
23-30 bm.—Tydzień Postępowej 
Kultury Niemieckiej

23 bm. rozpoczyna się w Pol- 
*ce Tydzień Postępowej Kultury 
Niemieckiej. W  ciągu Tygodnia 
odbędą się w całym kraju liczne 
imprezy, koncerty, wieczory li­
terackie, otwarte zostaną wysta­
n y  obrazujące osiągnięcia kul­
turalne i społeczne Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

W  zw iązku z Tygodniem, 
Przybędzie do Polski na zapro­
szenie K om ite tu  Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą delega­
cja niem ieckich działaczy k u l­
tura lnych i społecznych, którzy 
2apozna,ją się z dorobkiem  p i l ­

skiego społeczeństwa budujące­
go socjalizm.

Do a trakcy jnych imprez T y ­
godnia należeć będą m. in, w y ­
stępy drezdeńskiego chóru chło­
pięcego „K reuzchor“ , k tó ry  po 
koncertach w Poznaniu i w  Lo­
dzi występowa! będzie w  W ar­
szawie i innych miastach Polski.

Tydzień Postępowej K u ltu ry  
N iem ieckie j służyć będzie i-  
żeniu 1 zacieśnieniu więzów 
przyjaźn i między Polską i NRD, 
stanowić będzie w k ład  do w a lk i 
o pokojowe, demokratyczne i 
zjednoczone Niemcy.
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Dzień pracy radnej Nowakowskiej
Si P1c'7 ,m7  f ° ' pod1ar? f,,renu- 1 1ak Prawdziwy gospodarz troszczyć się md*
ważne“** *  l > wielkie i zasadnicze, ale również 0 sprawy drobne, na pozór „mniej

?znsttank,« L ^ a, Śn,e. SPra''L łn , l - i.ą r,™lp boląr7ki h,dnoścl, kłopoty mieszkaniowe itp. 
tvm ^lil n P t>U S- ? ? 7 aktywistami rad narodowych, ale nie zastanawiasz się nawet nad 

ile crasu poświęcają oni działalności społecznej. Ci ludzie, to radni. Popatrz na zamiesz-
7  r\\ "bok rd jęcia; obrazu tą one pracę radnej Prezydium DRN W arszaw a-Śródm ieście —  Zofii Nowakowskiej -  członka Komisji Zdrowia. oroumiescie
skończ^ « l» k rWiSlia pracu)e *awodowo w Centralnym Biurze Obrotu Maszynami, ale gdy
aby dowiedzieć h®.“ *? ’la. "'i5" ™ , " "  przedszkoli, hoteli robotniczych, zakładów p rac*
aby dowiedzieć się o bolączkach, brakach, lub osiągnięciach mieszkańców swego terenu

R A D A
przewodniczących zarządów powiatowych i wojewódzkich ZMP

w  spraw ie u dz ia łu organizacji zetem po w sk ie j 

w  k a m p a n ii w y b o rc z e j do ra d  n a ro d o w y c h

Dnia 21 bm. odbyła się w Warszawie krajowa narada prze­
wodniczących zarządów powiatowych i wojewódzkich ZMP, 
poświęcona udziałowi organizacji zetempowskiej w kampanii 
wyborczej do rad narodowych. W naradzie wziął udział kie­
rownik Wydziału Propagandy Komitetu Centralnego PZPR, 
tow. Jerzy Morawski.

Referat o zadaniach Związku Młodzieży Polskiej w wybo-

rach do rad narodowych wygłosił sekretarz Zarządu Głównego
ZMP, tow. Leon Janczak. (Skrót referatu zamieszczamy na
s t r o m e  2 - e j ) .  J

W dyskusji nad referatem zabrało głos 17 przewodniczą­
cych zarządów? powiatowych i wojewódzkich. Głos zabrał 
rowmez kierownik Wydziału Propagandy Komitetu Central­
nego PZPR, tow. Jerzy Morawski.

. W dyskusji krytycznie ocenia.
dotychczasową współpracę 

organizacji zeternpowskich z ra­
bami narodowymi. Mówił na 
*en temat przewodniczący Za­
padu Dzielnicowego ZMP Po­
lesie w Łodzi Stefan Błoński. 
Organizacja zełempowska nie 
*wracała tam dostatecznej uwa. 
Sl aby wysuwane przez mło­
dzież postulaty przedstawić ra- 
“ om narodowym i dopilnować, 
zęby były one pozytywnie zała­
twione. Podał on przykład, że 
y  dzielnicy ich przez dłuższy 
czas stała pusta świetlica, któ- 
fc j rada narodowa nie chciała

przydzielić młodzieży. Zarząd 
Dzielnicowy ZMP przez dłuższy 
czas nie zainteresował się tą 
sprawą i dopiero ostatnio w 
okresie poprzedzającym wybory 
do rad dzięki jego interwencji 
młodzież otrzymała świetlicę.

Na naradzie podawano przy­
kłady organizacji zetempow- 
skich, którym współpraca z ra­
dami narodowymi przyniosła 
pozytywne wyniki. Współpraca 
ta ożywiła się szczególnie 
ostatnio w okresie poprzedza­
jącym wybory do rad. Stanisław 
Kosek, przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZMP w Sando

Studenci warszawscy 
porządkują ul. M arszałkowską

21 bm. w godzinach popołudnio­
wych ulica Marszałkowska na 
odcinku pomiędzy ulicą Piękną i 
A l- Jerozolim skim i zaludniła się 
młodzieżą stolicy. Ok. l;5  tys. 
dziewcząt i chłopców — studen­
tów  z warszawskich uczelni, 
m łodzieży z. różnych fab ryk i 
in s ty tuc ji pracowało przy n iw e­
la c ji terenu, usuwaniu i iadowa-1

niu gruzu na samochody, zasy­
pywaniu istniejących dołów.

Studenci wyższych uczelni 
warszawskich i młodzież z za­
kładów pracy będzie pracować 
przez następnych kilkanaście 
dni przy porządkowaniu ul. M ar­
szałkowskiej, realizując podjęte 
zobowiązania na cześć I I  Zjazdu 
ZMP.

2 pobytu chińskiej delegacji rządowej
w Polsce

Przebywająca w  Polsce, na 
Zaproszenie Rządu PRL. Delega­
c ja  Rządowa Chińskie j Republi­
k i Ludowej, w osobach Wice­
prem iera Rady Państwowej 
Czen I oraz Wiceprezesa C h iń­
sk ie j Akadem ii Nauk prof. C/.u 
Ke-e-zena, zwiedziła w dniach 
20 i 21 bm. stolicę, jak  również 
Zakłady Mechaniczne „U rsus“ , 
gdzie gości oprowadza! w icem i­
n is te r Przemysłu Maszynowego 
»■ Greń. Goście chińscy zwiedzi- 

również Muzeum Narodowe w 
Warszawie w  tow arzystw ie w i­
cem inistra K u ltu ry  i Sztuki 

Wilczka.
W dn iu  21 bm. Delegacja Rzą-

1 dowa C hR L złożyła w izy tę  Pre­
zesowi Rady M in is tró w  Józefo­
w i C yrankiew iczow i. Delegacji
towarzyszył Ambasador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny ChRL 
w Polsce Tscn Jun-ezuan.

21 bm. Wiceprezes Rady M i- 
m strów  S. Jędrychowski podej- 
mował w iceprem iera Rady Pań­
stwowej ChRL Czen I  oraz W i­
ceprezesa C h ińskie j Akadem ii 
Nauk prof. Czu Ke-czcna obia­
dem.

Tegoż dn ia Wiceprezes Chiń­
sk ie j Akadem ii Nauk prof. Czu 
Ke-czen złoży! w izytę  Prezesowi 
Polskiej Akadem ii Nauk prof. 
dr. .1. Dembowskiemu.

Gorqce przyjęcie drezdeńskiego 
chóru chłopięcego w Warszawie

21 bm. w sali Państwowej O- 
Pery Warszawskiej odbył się 
^ystęp 80-osobowego słynnego 
chóru chłopięcego z Drezna 
LDer Dresdner Kreuzchor“) pod 
dyrekcją i kierownictwem lau- 
r«ata Nagrody Państwowej NRD 
*“■ prof. R. Mauersbergera.

Chór rozpoczął swój występ 
Odśpiewaniem polskiego Hymnu
Narodowego.

szczególnie serdecznym 
pr*yjęcicm spotkały się znako­

micie wykonane przez chór w 
języku niemieckim dwie polskie 
pieśni ludowe oraz odśpiewana 
po polsku pieśń .?. Maklaklewi- 
cza „Traktorzysta 1 dziewczyna“.

Zespół gorąco oklaskiwany 
wielokrotnie bisował.

Gdy na zakończenie koncertu 
na scenę wniesiono kosz i w ią ­
zanki kw iatów , publiczność zgo­
towała zespołowi i jego k ie row ­
n ikow i prof. R- Mauersbergero- 
w i serdeczną owację.

sukcesach w Polsce

Artyści TNP wracajq do Francji
Minister Kultury I Sztuki W. 

Pokorski z okazji pobytu w Pol- 
Zespołu Théâtre National 

“ opulatre wydal w dn. 20 bm. 
5 r*yjęcie w salach Urzędu Ra- 

Ministrów.
W czasie przyjęcia m in. W. 

oókorski dzięku jąc artystom  
mancuskirn za ich występy, 
wzniósł toast na cześć w ie lk ie j 
®ztu k i francuskie j oraz na rzecz 
Zacieśniania się więzów ku ltu - 
ra lnych między obydwoma kra­
jam i.

Odpowiadając na toast, am ­
basador Republiki Francuskim

Polsce p. P. de Leusse, który 
Obecny byt na przyjęciu, w yra  - 
* | ł pragnienie, aby w dalszym 
’Ągu pogłębiała się wym iana 

" lI tu ra lna między Francją  a 
■dolską,

W im ieniu francuskiego Théâ­

tre  National Populaire podzię­
kowanie za gościnne przyjęcie, 
jakiego Zespół doznał w  na­
szym k ra ju , złożył dyr. TNP 
Jean V ila r.

Przyjęcie upłynęło w niezwy­
kle  przyjaznej atmosferze.

★
Po b lisko 3-tygodniowym  poby­

cie w naszym k ra ju , w dn. 21 
bm. opuściła stolicę część zespo­
łu Théâtre National Populaire, 
z dyr. Jean V ila r na czele. W 
dn. 22 bm. przewidziany jest od­
jazd pozostałych członków ze­
społu.
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Szkolą zawodowa Nr 40 
w Łodzi

zdobyła sztandar 
przechodni CUSZ i ZG ZMP

M łodzież Szkoły Przysposobie­
nia Zawodowego N r 40 w Łodzi, 
osiągająca wśród uczniów szkól 
tego typu najlepsze w y n ik i w 
nauce i szkoleniu praktycznym , 
Otrzymała sztandar przechodni, 
u fundowany przez Centra lny U 
rząd Szkolenia Zawodowego i 
Zarząd G łów ny ZMP,

mierzu opowiadał np. jak 
zwrócenie się o pomoc do powia­
towej i gminnych rad narodo­
wych ułatwiło tamtejszej orga­
nizacji ZMP ożywienie żvcia 
kulturalnego wśród młodzieży 
wiejskiej. Rady Narodowe po­

mogły tam w dostarczeniu lo­
kali na świetlice i zorganizowa. 
niu w nich zajęć. Świetlice te 
stały się obecnie ogniskami ży­
cia młodzieży.

Omawiając w dyskusji udział 
młodzieży w kampanii wybor­

czej stwierdzono, iż ogniwa 
ZMP powinny ściśle związać 
się z Komitetami Frontu Naro­
dowego i z całym zapałem i 
energią młodzieńczą brać naj- 
czynniejszy udział we wszyst­
kich pracach tych Komitetów

Młodzi gospodarze spółdzielni 
produkcyjnej w Snowidzy

'7 * in ^ eVSZ nasik jest przewodniczącym koła 
ZM P w  Snoioidzy i  czuje się odpowiedzialny  
za pracę w  swej spółdzie lni:  Wspólnie ze Sta­
nisławem Dzięciotą postanowil i po dorocz­
nym zebraniu obliczeniowym wstąpić na sta­

tutowych członków spółdzielni produkcyjne j,  
by stać się je j  p ra w o w itym i gospodarzami.

W świetl icy spółdzielczej jest już  gwarno. 
Grupa młodzieży zebrana wokół przewodni­
czącego spółdzielni p rodukcy jne j dyskutuje  
na temat omlotów.

KR?cm kolegów kręcąc się przy pięknym

SfSftSSZ*““  *** *  ws *
u m i n r l f d, J WietliCV' gwar * swoboda przeby-
Te m l n d Z ^ h 1 młodzieżV ~  świadczy o tym, ze mlod-iez bywa tu ta j  codziennie.
m o d l i l i  chw ila  rozmowy z kolegami, z prze- 

dmc^ącym spółdzielni i  sekretarzem POP, 
motrounczem  -  ¿ rozpoczęło się zebranie.

-  Młodzież naszego kola — m ów ił  Pasik — 
Pomagała w przeprowadzeniu akc j i  żniumo- 
omłolowej  biorąc tri. in. udzia ł w  nocnych 
omłotach IV pracy tej w yróżn i l i  się zetem- 
powcy: Stanisław Olechówka,  Adamus, Dzię- 
ciota, Czesia w Olechówka...

Zaczęto dyskutować na temat podjęcia czy- 
™  dla powitania U  Zjazdu ZMP. Różne pro-  
.mety wysuwała młodzież. Stanisław Olechów- 

zabierając glos w  dyskusji  podkreślił , że 
. .oivnym zadaniem zetempowskiej młodzieży 
% J n Zielni  Pr °dukcy in e j  jest praca we 
wspólnym gospodarstwie. I  dlatego zapropo- 

współzawodnictwo o jak  największą 
i iosc dn iówek obrachunkowych przy dokład­
nym uwzględnieniu jakości pracy. T ra f i lo  to 
do przekonania młodzieży.

Wszyscy wspólnie zobowiązali, się do końca 
tego roku przepracować co najmniej  377 dnió­
wek obrachunkowych. Postanowiono także 
celem lepszego zapoznania się z uprawą ro l i  

hodowlą prowadzić pod k ie rownictwem se­
kretarza POP, tow. Piotrowicza, szkolenie 

fP ’-Onnizowai zespół pieśni i tańca, 
c h ó w ¿ d°  ZyCM 5sfccyę P™9~P°nga i sza-

■■•ęrim Kpęiyy,. f .  L IS IE C K I

Dzisiaj radna  
zaczyna sw 
szkoia pr 
Najp ierw  
są odpow1 
a potem , 
dzieciakam

Nowakowska 
od przed- 
nośląskiej 
y posiłki 

l i jotowane, 
spędzi 2 

nawet nie
przypuszcza J ą . i ch dzisiejszy 
gość troszczy się o ich przy jem ­
ny pobyt w  przedszkolu.

W przedszkolu nie 
no braków, ale już  
botniczym praem. 
ciągów i  kanali 
Czerniakowskie 
kowska napoty 
mamy cieplej 
e lektryk  Andrzeje _ ___ 
szego czcsu odkręcamy  
kranu i... tak jak  
znowu  — zimna woda.

Z a jrzy jm y  do gabinetu rentge­
nowskiego przy al. Jerozolim­
skich. T u ta j skarżą się lekarze 
i p ac jen j& io ię iem  dwa apara­
ty  umuijsicroTli^b. m ałym  poko­
ju  uttmdniają  prijcę lekarzom  
powodując jednocześnie nieza­
dowolenie pstełetiiów.

T ym i sprawami trze ba się bę« 
dzie zająć ja k  najszybciej.

Tekst i foto: A. M AR CZAK

Powołanie obwodowych komisji wyborczych
¡ a «  kęs;

înfiT í ; S n f f r r í . « r w - k,4wb « *•« »  » « « »  <*•
Obwodowe komisje wyborcze 

przystąpią niebawem do pracy. 
Jak przew iduje bowiem kalen­
darz wyborczy, w lokalach ob­
wodowych kom is ji muszą być 
najpóźniej w  dn iu 31 bm. w y­
łożone do publicznego wglądu

spisy wyborców. Spisy te zo­
staną niedługo przekazane ob­
wodowym kom isjom  w ybór - 
czym. Członkow ie kom is ji w 
czasie pełnionych w  lokalach 
wyborczych dyżurów  będą obo­
wiązani udzielać wyborcom wy-

JESTO CZYM DYSKUTOWAĆ, MŁODZI TOW ARZYSZE
ZilliŹa Sift I I  Z la T .f ł 7 w la T ln i  \ 1ln. 1.1 - ; n __Zbliża się I I  Zjazd Związku Mło­

dzieży Polskiej. Sprawy młodzieży 
bliskie są partii i niezmiernie dla 
niej ważne. Młodzież — to dzisiej­
szy towarzysz walki, jutrzejszy jej 
kontynuator. Główne zadanie, jakie 
powierzyła organizacji młodzieżowej 
partia — to wychowanie nowego 
człowieka.

Do ZM P należy młodzież w wieku 
od 14 do 26 lat. Jest to okres życia, 
który daje każdemu człowiekowi dar 
bezcenny — młodość pełną sił, peł- 
ną pędu do wiedzy, do walki, pełną 
nadziei, marzeń i pragnień dokona­
nia rzeczy pięknych. Jest to okres, 
w którym kształtuje się charakter 
człowieka, ugruntowuje jego posta­
wa, ideały i cel życia.

Chcemy, aby z szeregów ZM P  
przychodzili do partii i na wszystkie 
fronty naszego budownictwa ludzie 
głębokiej wiedzy i kultury, pragną­
cy zmienić na lepsze świat i życie 
człowieka.

Partia, aktyw ZMP, cała młodzież 
oczekuje od I I  Zjazdu ZMP, że 
wniesie on wiele radykalnych zmian 
do pracy organizacji. Omawiając po­
ważny dorobek ZM P, Zjazd w ogniu 
gorącej, rzeczowej krytyki powinien 
ujawnić to, co było złe w dotychrza- 
sowej pracy naszej młodzieżowej or­
ganizacji, co nieraz odgradzało ją od 
mezorganizowanej młodzieży, co u- 
trudniało oddziaływanie wychowaw­
cze na młodych.

Przebieg Zjazdu, jego wyniki uza­
leżnione są od przygotowań. Należy 
stwierdzić, że dotychczasowy prze­
bieg przygotowań budzi poważny 
niepokój.

Cenny ł godny poparcia jest czyn 
produkcyjny młodzieży, którym pra­
gnie ona powitać Zjazd. Zubow iąza- 
nia w przemyśle przyczynią się do 
przedterminowego wykonania zadań 
produkcyjnych IV  kwartału piątego 
roku planu sześcioletniego. Na wsi 
młodzież, realizując wskazania I I  
Zjazdu partii i U Plenum KC wy­
szła z inicjatywą czynu melioracji 
łąk m. in. w woj. rzeszowskim, ol­
sztyńskim i gdańskim, z inicjatywą 
budowania silosów w woj. krakow­

skim. Coraz więcej młodzieży staje 
na rolniczym froncie do walki o to, 
by ziemia lepsze rodziła plony. Oko­
ło czterech tysięcy młodych poszło 
ao zaciągu pionierskiego, aby przy­
wracać życic martwym ziemiom.

Inicjatywa i zapał młodzieży, któ­
re ujawniły się w czynie produkcyj­
nym, powinny stać się w równej 
mierze motorem pracy Z M P  i we 
wszystkich innych dziedzinach. 
Przygotowania do Zjazdu wymagają 
wzrostu aktywności politycznej ł or­
ganizacyjnej młodzieży. Gospoda­
rzem ZM P jest cała w nim zrzeszo­
na młodzież, od jej pracy i stopnia 
aktywności zależą oczekiwane ł u- 
pragnione przez nią zmiany na lep- 
sz®- . t «Ko rodzaju aktywności mło­
dzieży jest wciąż za mało w  przy­
gotowaniach zjazdowych.

Nie ma jeszcze atmosfery głębokiej 
dyskusji, w której młodzież wypre- 
wiedziałaby swoje zdanie o pracy 
ZMP, wysunęła postulaty i ż ą d a ­
nia, co do dalszej działalności swojej 
organizacji. Czy jest o czym dysku­
tować? O tak, jest wiele spraw nur- 
łujących naszą młodzież.

Wymieńmy dla przykładu zagad­
nienie ideologicznego oddziaływania 
na młodzież, pracy ZM P nad zapo­
znawaniem młodzieży i  pięknem idei 
marksizmu-leninizmu. Praca ideolo­
giczna w wielu organizacjach ZM P- 
owskich nie nadąża za wymaganiami 
i zainteresowaniami młodzieży. 
Szkolenie często jest nudne i niecie­
kawe, nie pobudza do myślenia, nie 
wyzwala namiętnych dyskusji, nie 
stwarza klimatu, w którym młodzi 
ludzie szczerze mówiliby o swoich 
wątpliwościach. Zamiast ukazywa­
nia teorii marksizmu w praktyce na­
szego życia ! walki, mamy często 
zjawisko podawania młodzieży zasad 
polityki w suchych deklaratywnych 
frazesach.

Jak to zmienić — oto nad czym po­
winna toczyć się dyskusja w ZM P  
przed Zjazdem.

Młodzi pragną wiedzieć, jak pow­
stał świat, życie I ludzie, szukają ont 
odpowiedzi na te pytania, żądają 
naukowego ich wytłumaczenia. "Nie 
chciał dać odpowiedzi na to kapłtae

iizm. Wpajał wiarę w sity nadprzy­
rodzone, w bezsilność ludzką wobec 
nich i zalecał pokorną zgodę z lo­
sem. Tylko nasza rewolucyjna ideo­
logia może prawdziwie wyjaśnić lu­
dziom te zjawiska, może wypowie­
dzieć walkę licznym jeszcze pozosta­
łościom kłamstw ginącego starego 
świata. Niech w toku przedzjazdo- 
wej dyskusji młodzież szuka odpo­
wiedzi na pytania — co robić, aby 
ZM P lepiej, niż do tej pory oc/.ysz- 
czał młode umysły z przeżytków ‘ ta- 
rego, krzewił naukowy światopo­
gląd, zwalczał zabobony i wszystko 
to, czym posługuje się ciemnogród. 
Co robić, aby ZMP-owiec kor hal 
książkę, był wrażliwy na piękno mu­
zyki 1 malarstwa, przyswajał sobie 
bogaty dorobek rodzimej kultury i 
wszystko, co najszlachetniejsze w 
kulturze innych narodów?

W dyskusji przedzjazdowej mło­
dzież musi się zastanowić, jak uczy­
nić z ZM P wielką szkolę życia I 
kształtowania charakterów. Przecież 
młodzi myślą o tym, jak najlepiej 
przeżyć życie, co robić, aby być twór­
czym i potrzebnym społeczeństwu. 
Myślą o tym, jakie powinny być sto­
sunki między ludźmi, jak wyplenić 
podłość, egoizm, zakłamanie, które 
jak rdza wżerały się przez wlekł u- 
cisku w dusze ludzkie. Właśnie w 
ZM P jest miejsce na to, aby w ko­
lektywie dziewczęta i chłopcy kształ­
towali w sobie najpiękniejsze ce­
chy ludzkie. Aby wzajemnie w yja­
śniali sobie co jest dobre, a co Jest 
złe w ich postępowaniu. Aby poprzez 
przyjacielską krytykę wyzbywali się 
ztych narowów, słabości i wad 

ZM P nie pracuje w izolacji. Żyje 
on życiem narodu, uczestniczy w 
wielkich wydarzeniach, jakie w tym 
życiu zachodzą. Przygotowania do 
I I  Zjazdu ZM P zbiegają się z okre­
sem, gdy naród umacniając Front 
Narodowy przygotowuje wybory do 
rad narodowych, rozszerza udział lu­
du w rządzeniu państwem. Do urn 
wyborczych pójdą tysiące młodzieży, 
której Konstytucja dala prawo gło­
su od 18 lat życia. Wielu z młodych, 
obdarzonych zaufaniem mas, kandy­
dować będzie do rad. Właśnie przy­

gotowania przed z jazdowe powinny 
stać się okresem, który ogromnie 
wzmoże aktywność i inicjatywę mło­
dzieży, skieruje jej energię do walki 
o pełniejszy udział młodzieży w u- 
maenianiu naszego państwa, którego 
gospodarzem jest lud.

W okresie tym ZM P musi się za­
stanowić, (akie przemiany zachodzą 
wśród młodzieży, jak g łę b o k o  sięga­
ją do młodzieży z odległych środo­
wisk hasła Frontu Narodowego, jak 
uodparnła słę młodzież na działanie 
wroga. Żyjemy przecież w społeczeń­
stwie klasowym Wróg bardzo Inten­
sywnie i perfidnie usiłuje działać 
wśród grup młodzieży mało uświa­
domionej, nie wciągniętej jeszcze 
czynnie w w ir naszego budownic­
twa. Do niej to właśnie usiłuje prze­
nikać wróg kłamstwem, krzewie­
niem kultu rzekomej demokracji za­
chodniej, wszechpotęgi gwałtu i 
chamstwa, sianiem niewiary w siłę 
naszego narodu, nadużywaniem u- 
czuć religijnych, szmirą literacką. 
Nic dość jeszcze jasno ukazuje się 
młodzieży wroga, jego cele i meto- 
uy. Nie zawsze aktyw ZM P widzi 
front toczącej się walki, a często 
dostrzega jedynie zewnętrzne jct 
przejawy. J J

ZM P ma szczególnie szerokie mo­
żliwości skupiania młodzieży we 
Froncie Narodowym. Przecież siła 
naszego ustroju, naszych idei Jest 
tak wielka, że szturmuje mieszczań- 
^ ’if  idT y , i .buntuje w nich młode 
pokolenie, które coraz bardziej brzy­
dzi się stęchłym życiem i nie chce 
stać na uboczu walki. Idea nasza 
przenika do kułackich rodzin doko­
nując w nich rozłamu — sprawia łe 
wiele kułackich córek I synów p rL  
ęnie rozpocząć nowe życie, stawiając
U l Z PSl  S d.U , P° ned Interesami klasy, z której się wywodzą.

Mamy bojową młodzież, która ro­
sła wraz z naszą ojczyzną, która 
wiernie stała zawsze u boku partii, 
dia które,i słowo partii było najwyż­
szym nakazem i natchnieniem do 
czynu.
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¡asnień w sprawach związanych 
¿ wyboram i do rad narodowych. 
Przyjm ować oni będą również 
i eklam acje dotyczące n iep raw i­
dłowości spisu wyborców, a 
więc np. czy nie pom inięto w 
mm osob upraw nionych do gło­
sowania bądź też czy nie za­
mieszczono w spisie takich osób 
ato ie  do głosowania me są u- 
prawmone. Po dokonanym gło­
sowaniu Obwodow. kom isje w y .

m eC'/ewvm T  23 Zadan,eyn jkow  głosowania w 
swoim obwodzie.

l l l Wn“ ’ l ; | /k lu z odpow iedzia lny- 
mi obow iązkam i’ jak ie  spoc-y- 

będą na obwodowych ko­
m isjach wyborczych, w skład 
ich powołano ludzi posiadających 
au toryte t , z a u fa n i  w y r c ó w

fem l0 d ' ęC, Znani na swoim  i
W iiol p 7,atacze społeczni, a k ty ­
wiści Frontu Narodowego przo­
dujący robotnicy, chłopi i p r ą c i
eanlzacun'k SK°W'' a k t-vw is^ i  or-
S a eżowUb,eCyCh ¡ 8k!yW ‘Ści

łem ' diaW St° licy zw o łan o  ogó. 
^ K ,a / ' HySUiCh Obwodów 

c bi : d: ' 7 ?  komisji wybor-

S  3  t; s ,ao V b  tói ychH wesz,°
róż nyCh na swoirn terenie* ̂ wy-
w ą T S  SÍ? PrSCą 28Wod°-

komisje w ybaczę  L  VOdOWe

m nych województwach kra ju ,
• n- w  ro ln iczym  powiecie 

M iechów, w o j. krakowskie, w 
skład obwodowej kom is ji w y ­
borczej dla gromady Jeżówka 
wszedł odznaczony B rązow rm  
Krzyzem Zasługi ro ln ik  Andrze j 
Sajdak oraz ak tyw is tka  ZM P 
nauczycielka Helena W ołkow - 
ska.

Prezydium  M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w  G dyni, która jest 
macierzystym  portem statku 
MS ..Batory“ , powołało na stat­
ku tym  obwodową kor. isję w y­
borczą, w k tó re j składzie zna- 
leźli się m. in. motorzysta, ak- 
tyw ny członek koła ZM P na 
statku — Ryszard W ilczyński i 
sekretarz stewardessa — Zofia 
S iwek,



Fragmenty referatu sekretarza Zarządu Głównego ZMP, tow. Leona Janczaka 
Wygłoszonego na Krajowej Naradzie przewodniczących zarządów powiatowych i wojewódzkich ZMP w Warszawie 21 b.m

Doniosłe znaczenie w yborów  do rad 
narodowych w yn ika  z fak tu , że dotyczg 
one wszystkich obyw ate li w mieście i na 
wsi — a wiec rów nież m ilionow ych rzesz 
młodzieży. Praca przedwyborcza przyczy­
ni się do podniesienia świadomości spo­
łecznej młodzieży. u ła tw i je j zrozumienie 
zadań, jak ie  stoją przed radam i narodo­
w ym i i państwem ludowym . Reforma po­
działu adm in istracyjnego w si um ożliw ia  
stworzenie na najniższym  szczeblu adm i­
n is tracy jnym  — w gromadzie — koleg ia l­
nego. wybranego przez ludność organu 
w ładzy ludowej. Praca związana z w ybo­
ram i stanowić będzie poważny krok na 
drodze dem okratyzacji całego aparatu 
państwowego naszego ludowego państwa, 
stworzy lepsze w a run k i umocnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego, doprowadzi 
do znacznego wzmocnienia w ięzi rąd z 
masami, do podniesienia ich organ izator­
skie j ro li w rozw iązyw aniu politycznych, 
gospodarczych i ku ltu ra lnych  zadań — 
zgodnie z w ie lk im i upraw nien iam i, jak ie  
daje im  K onstytucja .

P artia  oczekuje ód organizacji 
ZM P-owskich, że będą um ie ję tn ie  i sku­
tecznie kierować całą młodzieżą m iast 
i wsi w  pracy ńad um ocnieniem  w ładzy 
ludowej, która  jest niezbędnym w a run ­
kiem  dalszych postępów budownictw a 
socjalistycznego i szybszego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracujących. Do 
wzmożenia aktywności chłopców i dziew ­
cząt, podniesienia na wyższy poziom kie­
row nicze j ro li ZM P wśród młodzieży, po­
praw y sty lu pracy zarządów i kół przy­
czynia ją się także przygotowania do 
I I  Z jazdu ZMP. I I  Z jazd ZM P będzie 
obradował nad oceną dotychczasowej 
działalności o rgan izacji i zadaniam i, ja ­
kie w y n ik a ją  d la  m łodzieży z uchwał 
I I  Z jazdu P artii.

Fakt. że przygotowania do Zjazdu ZM P 
zbiegają się z kam panią wyborczą sprzy­
ja zwiększeniu w ys iłków  m łodzieży 
i  przepojeniu pracy ZM P głęboką treścią 
ideowo-polityczną.

Wzrasta znaczenie rad narodowych

Podstawowym  w arunk iem  należytego 
przygotowania naszej organizacji do w y ­
borów jest zrozumienie — przede wszyst­
k im  przez ak tyw  — wzrastającego znacze­
nia rad narodowych. Na ich ogromną rolę 
z całym naciskiem  zw róc ił uwagę 
I I  Zjazd P artii. W ysuwając program  w a l­
k i o szybszy wzrost stopy życiowej po­
przez zwiększenie produkc ji ro lne j oraz 
wytwórczości tow arów  masowego spoży­
cia I I  Zjazd wezwał wszystkich ludzi 
pracy do wzmożonego w ys iłku  nad rea li­
zacją tych zadań w  przemyśle i na ro li. 
U chw ały .Zjazdu podkreślają równocze­
śnie. że podstawowym w arunkiem  pełne­
go wykonania tych w ie lk ich  ogólnonaro­
dowych planów jest włączenie się na j­
szerszych mas do ich rea lizacji. W łaśnie 
radom narodowym  przypada w  udziale 
o lbrzym ia praca w  organizowaniu w yko ­
nania uchwał I I  Z jazdu P a rtii, przede 
wszystkim  w zakresie podnoszenia pro­
dukc ji ro lne j i lepszego zaspokajania ma­
teria lnych i ku ltu ra lnych  potrzeb ludno­
ści. Pobudzają one in ic ja tyw ę  mas chłop­
skich w walce o wzrost p rodukc ji ro lne j 
i pełną realizację obowiązkowych dostaw, 
k ie iu ją  rozwojem  miejscowego przemy­
słu. sieci handlu miejscowego, gospodar­
ką komunalną, służbą zdrow ia, szkol­
n ictwem  powszechnym i zawodowym. 
W ladach decyduje się w ie le życiowych, 
codziennych spraw ludzi pracy. W iele ro­
dzin. zwłaszcza w miastach, ma jeszcze 
trudności z uzyskaniem przydzia łu m ie­
szkań. z remontem mieszkań. Nie zawsze 
sprawnie działa służba zdrow ia, często 
trudny  jest dojazd do pracy na skutek 
braków  w rozkładzie jazdy m iejscowej 
sieci kom unikacyjne j. Zdarzają się w y ­
padki u trudn ian ia  chłopom zakupów opa­

łu czy m ate ria łów  budowlanych. Coraz 
częściej zdarza się. że ludzie zw racają 
się do posłów i radnych, do przewodni­
czących rad ze sprawam i osobistym i, aby 
się poradzić, uzyskać poparcie, pomoc.

P artia  i Rząd Ludow y troszczą się nie­
ustannie o to, by wszystkie te sprawy 
załatw iane b y ły  zgodnie z interesom mas 
ludowych, by coraz lepsze stawało się 
życie w  mieście i na wsi. Jasnym jest, 
że nie od razu wszystkie sprawy mogą 
być pomyślnie załatwione. Usunięcie w ie­
lu niedomagań zależy od postępu naszego 
socjalistycznego budownictw a — jednak 
w n ik liw a , oparta na współdzia łan iu 
mas pracujących działalność rad może 
już  dziś pomóc w  rozw iązaniu w ie lu  do­
kuczliw ych problemów.

Z w ie lk ie j pracy, k tó re j rady narodo­
we dokonały dotąd — w spom nijm y cho­
ciażby o udostępnieniu m łodemu pokole­
niu  szerokich m ożliwości kształcenia się 
poprzez zakrojoną na w ie lką  skalę roz­
budowę szkół różnych typów.

Zrealizowanie w  pe łn i w ie lk ich  zadań, 
ja k ie  stoją przed naszym kra jem  w  dzie­
dzin ie gospodarki, k u ltu ry  i ośw iaty w y ­
maga znacznego polepszenia pracy rad, 
w ye lim inow an ia  z n ie j wszystkiego, co 
ham owało rozw ój rad jako  m iejscowych 
ogn iw  w ładzy państwowej.

Lenin m ów ił:
„M am y  cudowny środek, aby od razu 

za jednym zamachem udziesięciokrot- 
nić nasz aparat państwowy, środek, 
k tó rym  nigdy nie dysponowało i nie 
może dysponować żadne państwo kapi­
talistyczne. Tym  cudownym środkiem  
jest wciągnięcie ludzi pracy do codzien­
nej pracy w  rządzeniu państwem."

nie w spółpracy z radam i narodow ym i 
w  walce o coraz lepsze zaspokajanie m a­
teria lnych i ku ltu ra ln ych  potrzeb m ło ­
dzieży. Obowiązkiem  zarządów powiato­
wych i wojew ódzkich ZM P  jest wnosić 
na sesje odpowiednich rad narodowych, 
na prezydia, do wydzia łów  i kom is ji — 
zagadnienia w arunków  pracy, odpoczyn- 
ku, życia ku ltu ra lnego i sportowego m ło­
dych robotn ików , chłopów, uczniów, m ło ­
dej in te ligencji.

Na czoło wysuwa się sprawa trosk i 
o w a run k i pracy i życia m łodzieży za­
trudn io ne j w  przemyśle, a także w  
POM-ach i PGR-ach. Zdarza się często, 
że niedostatecznie przestrzega się przepi­
sów odnośnie n ieza trudnian ia  m łodocia­
nych w  godzinach nocnych, nie zwraca 
s:ę należyte j uw agi na to. by absolwen­
ci szkół zawodowych i techników  by li za­
trud n ia n i zgodnie z ich kw a lifika c ja m i, 
zła jest często jeszcze opieka lekarska, 
b rak jest w dalszym ciągu należytej tro ­
ski o w a run k i w  Domach Młodego Ro­
botnika i hotelach robotniczych. T v lko  
w  ścisłym w spółdzia łan iu z radam i na­
rodow ym i i ich kom isjam i socjalno-byto­
w ym i zdoła ZM P skutecznie pomóc m ło­
dym  robotn ikom  w  usuwaniu is tn ie ją ­
cych jeszcze w  ich pracy trudności, w  co­
raz lepszym organizowaniu ich życia po 
pracy.

Wśród m łodzieży potężnieje coraz bar­
dziej dążenie do ośw iaty i ku ltu ry . Orga­
nizacje zetempowskie słusznie szczycą 
się w ie lom a osiągnięciam i na drodze 
zaspokajania tych dążeń młodzieży. N a­
leży jednak podkreślić, że ogromne m ożli­
wości, stworzone w te j dziedzinie przez 
państwo ludowe, wciąż jeszcze nie są w 
dostatecznym stopniu wykorzystywane. 
Powodem tego jest nierzadko b rak śc i­
ślejszego współdzia łania ZM P i rad na­
rodowych — szczególnie ich wydzia łów  
k u : t u r y  j  ośw iaty — co rzecz jasna 
u trudn ia  zarówno rozszerzenie pracy 
ku ltu ra ln e j na całą młodzież, ja k  i pod­
niesieni e poziomu te j pracy. W ynika 
stąd potrzeba, by organizacje ZM P w y- 
suw ały w  toku kam panii wyborczej po­

stu la t zwiększenia odpowiedzialności po­
w ia tow ych i  wojew ódzkich rad narodo­
wych, ich prezydiów  i w ydzia łów  za roz­
w ó j ku ltu ra ln y  i ośw iatę młodzieży.

Jedną z w ie lk ich , nie w pełn i jeszcze 
w ykorzystanych m ożliwości jest szkol­
n ic tw o  dla dorosłych, które zostało roz­
budowane w  tym  celu, aby m łodzi ludzie 
pracując m ogli jednocześnie zdobywać 
wykształcenie.

S zko ln ic tw o to rńa już za sobą w ie lk ie  
osiągnięcia. W roku szkolnym 1953/54 
m ie liśm y 1710 szkół podstawowych i l i ­
cealnych. w  których pobierało naukę po­
nad 90 tys. młodzieży. Oprócz tego istn ie­
je  spora liczba korespondencyjnych tech­
n ikó w  rolniczych. Jednakże ze szkół tych 
korzysta wciąż jeszcze za mata ilość 
młodzieży. Ponadto zdarza się, że w ie lu  
m łodych robotn ików  musi przerywać nau­
kę w  ciągu roku, ponieważ k ie row nicy 
zakładów  pracy nie zważając na przepisy 
za trudn ia ją  ich po południu. W w ie lu  
wojew ództw ach miejsca w  szkołach nie są 
w  pełn i wykorzystywane. Tak. np. w  Ło­
dzi wykorzystanych jest ty lk o  60 proc. 
m iejsc, a w  Zielonej Górze ty lko  52 proc. 
Trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że 
w ie lką  krzywdę wyrządzają m łodzieży 
te zarządy ZMP. które  nie za jm ują się 
praca szkół dla dorosłych, nie pomagają 
W ydzia łom  O światy w  przeprowadzaniu 
re k ru ta c ji do tych szkol i nie starają się 
poprzez zakładowe organizacje zetem­
powskie pomóc uczącym się i zachęcić in ­
nych chłopców i dziewczęta do podno­
szenia swego wykształcenia.

Co należy zrobić, aby rady narodowe 
bardzie j zainteresowały się sprawam i 
młodzieży, by troszczyły się bardzie j o 
je j wychowanie, o je j potrzeby? Podsta- 
w ow ym  w arunkiem  osiągnięcia tego jest 
w iększy' udzia ł m łodzieży w  radach, 
k tó ry  pow inna zapewnić nasza organiza­
cja. Instancje  zetempowskie pow inny oto­
czyć większą opieką radnych młodzieżo­
wych — zetempowców i niezorganizowa- 
nych — pracować z n im i, pomagać iin  
w  pracy.

Polepszyć współdziałanie ZMP z radami narodowymi

Celem kam pan ii wyborczej jest prze­
de wszystkim  takie  udoskonalenie pracy 
rad, by cały je j system sprzy ja ł ro zw ija ­
niu aktywności obyw ate li, udziału ich w 
rządzeniu kra jem . Celow i temu służą se­
sje plenarne rad narodowych, działalność 
prezydiów  rad, praca w ydzia łów  i kom i­
sji. Szczególnie ważne znaczenie m ają 
kom isje, które stanowią ja kb y  przedłuże­
nie działalności rad — żywy łącznik z o- 

. gćlem obywate li. W wojew ódzkich i po­
w ia tow ych radach narodowych dz ia ła ją  
kom isje przemysłowe, rolne, zdrow ia, o- 
św iaty. ku ltu ry , pracy i pomocy społecz­
nej. porządku publicznego i inne. Dobra 
praca całego tego aparatu zbliża ludzi do 
rad i wiąże ich ze sprawam i państwa. 
Daje każdemu obyw ate low i możliwość 
wypowiedzenia swego zdania i w y w a r­
cia w p ływ u na załatw ienie ważnych 
spraw w danym terenie.

W yjaśnien ie naszej organizacji ro li i 
zadań rad narodowych pozwoli nam nie 
ty lk o  spełnić odpowiednią funkc ję  w 
kam pan ii przedwyborczej, lecz zagwa­
ran tu je  należyty udzia ł ŻM P-ow ców  w 
pracy nowowybranych rad. pomoże prze­
zwyciężyć do końca z jaw isko niedocenia­
nia rad narodowych, ja k ie  cechowało 
w ie lu  naszych aktyw is tów . Jednym sło­
wem jest to podstawowe zadanie, od 
którego należy zacząć pracę naszej o r­
ganizacji w kam panii wyborczej.

A k tyw iśc i i członkow ie ZM P muszą 
zdawać sobie w pełni sprawę, ja k ie  są 
zadania ZM P we w spółdzia łan iu z rada­
m i narodowym i.

Rozpatrzmy, na jakich zagadnieniach 
musimy skupić uwagę, aby doprowadzić 
do polepszenia współdziałania ZM P z ra­
dami narodowymi.

Podstawowym zadaniem ZM P w za­
kresie współdzia łania z radami jest w y ­
chowywać młodzież w  poszanowaniu do 
w ładzy ludowej, do je j przedstaw icie li, 
je j zarządzeń, pobudzać młodzież do ak­
tywnego udziału w rea lizac ji zadań 'ogól­
nonarodowych. wciągać ją  do udziału we 
wszystkich terenowych ogniwach władzy. 
W w ie lu  gminach ZM P-ow cy zaskarb ili 
sobie uznanie rud za współudział w prze­
prowadzeniu skupu zboża, w organizowa­
niu zbiorowych dostaw, w kon trak tac ji. 
Setki tysięcy młodzieży idą z ochotą na 
zawołanie rad do p mocy w  zwalczaniu 
stonki, w  napraw ie dróg i urządzeń me­
lioracyjnych .

Na szczególne uznanie zasługuje po­
moc ZM P wr ochronie m ienia społeczne­
go przed pożarami, sabotażem, kradzie­
żami — udzia ł ZM P-owców w szeregach 
ORMO.

M usim y jednak z całą bezwzględnością 
rozpraw ić się z w ielom a błędami, jak ie  
pope łn iły nasze instancje i organizacje 
w stosunku do rad narodowych. Po- 
wszachnvm. niestety, z jaw isk iem  w na 
szych instancjach jest brak zaintereso­
wania tym . co robią rady narodowe. ZP 
ZMP. a zwłaszcza kota w ie jskie , nie zna­
ją  planów a przecie wszystkim  planów go­
spodarczych rad. Młodzież zetempowska 
w różnych częściach naszego k ra ju  z 
ochotą włączała się do czynu m e lio ­
racyjnego — samą n ie jednokro tn ie  
by ła  in ic ja to rem  pracy nad osu - 
szanlcm łąk. M im o to delegaci ZM P

przeważnie nie przychodzili na posiedze­
nia gm innych rad narodowych, k tóre by­
ły  poświęcone tym  sprawom. Fakt ten 
można wytłum aczyć ty lk o  niezrozum ie­
niem  przez niektórych aktyw is tów  zetem- 
pewskich ro li i zadań rad jako organiza­
tora w a lk i o podniesienie p rodukc ji ro l­
nej. W konsekw encji takiego fałszywego 
stanowiska instancje zetempowskie nie 
rzadko organ izow ały swoje własne akcje 
gospodarcze, niezależnie od planów gm in­
nych rad narodowych, często zbieżne 
z n im i. Taka praca w  odosobnieniu da­
wała mniejsze rezu ltaty, a niejedno­
kro tn ie  zniechęcała młodzież, k tóra nie 
widząc poparcia starszych, traciła  za­
pał. Jest, niestety, także prawdą, że 
n iektóre prezydia pow ia towych rad nie 
w id z ia ły  in ic ja ty w y  m łodzieży, zarówno 
w budow nictw ie  gospodarczym jak i k u l­
tu ra lnym  i nie pomagały młodzieży. Tak 
np. członkowie prezydium  FRN w Iław ie  
i Bartoszycach tw ie rd z ili, że zetempow- 
ski czyn m e lio racy jny nic ich nie obcho­
dzi, bo m ają inne sprawy. Trzeba jed­
nak stw ierdzić, że gdyb.y zetempowscy 
radn i pracow ali w  tych radach, gdyby 
tamtejsze zarządy pow iatowe ściśle 
w spółp racow ały z radam i, nie doszłoby 
do podobnych wypow iedzi ze strony pre­
zydium  PRN. Należy w  pracy przedwy­
borczej spowodować, by tak ie  i tym  po­
dobne w ypadk i zostały należycie s k ry ty ­
kowane, aby podobna sytuacja nigdy już 
w  przyszłości nie mogła się powtórzyć.

Z całą siłą trzeba podkreślić, że zw ięk­
szenia udzia łu m łodzieży w  produkcji, 
szczególnie ro ln icze j — a takie  przecież 
zadanie staw iam y sobie przed I I  Z ja ­
zdem ZM P — nie będziemy m ogli w  peł­
n i osiągnąć bez ścisłego współdzia łania 
zarządów pow ia towych i wojew ódzkich 
ZM P  z pow ia tow ym i i w o jew ódzk im i ra ­
dami narodowym i.

W porozum ieniu z pow ia tow ym i za­
rządami ro ln ic tw a  instancje ZM P  sku­
teczniej mogą • popularyzować osiągnię­
cia przodujących spółdzielni p rodukcy j­
nych. skutecznie j mogą prowadzić w a l­
kę z wrogiem  klasowym  o socjalistyczną 
przebudowę wsi.

Należy rów nież wskazać na duże zna­
czenie. ja k ie  ma zapoznawanie synów i 
córek chłopskich, a poprzez nich ich ro ­
dziców, z dekretam i dotyczącym i pomo­
cy państwa dla chłopów, dekretam i o po­
mocy sąsiedzkiej dla m ałorolnych chło­
pów. o pracy gm innych ośrodków m a­
szynowych. z dekretam i dotyczącymi 
przeprowadzania k o n tra k ta c ji i skupu, 
w yjaśnien ie  znaczenia obowiązkowych 
dostaw.

W ie lka jest doniosłość in ic ja tyw y  
i udzia ł ZM P  w  walce o pełne zagospo­
darowanie odłogów. Duże znaczenie ma 
pomoc młodzieży w w y k ryw a n iu  i zareje­
s trow aniu  wszystkich kaw a łkó w  nie 
up raw ione j ziem i, jeszcze większe zna­
czenie ma oczywiście pomoc w ich zago­
spodarowaniu.

Zarządy pow iatowe ZM P pow inny zde­
cydowanie polepszyć swą współpracę • 
z radami narodowym i w  dziedzinie szko­
lenia rolniczego m łodzieży i upowszech­
nian ia wśród n ie j przodujących doświad­
czeń z zakresu nowoczesnych metod 
upraw y i hodowli.

Kształtoytać wśród młodzieży poczucie odpowiedzialności 
za sprawy swej gromady, powiatu

Otoczyć należytą opieką młodych radnych i koła ZMP 
przy prezydiach rad narodowych

Częstym zjaw isk iem  jest jednak to, że 
radn i m łodzieżowi funkc ję  swoją tra k tu ­
ją  jako „reprezentowanie“ , przy czym ta 
reprezentacja ogranicza się do obecności 
na sesjach — często jest jeszcze gorzej. 
Odnosi się to zarówno do rad gm innych, 
ja k  i m ie jskich -— przy czym współ­
działanie ZM P  z m ie jsk im i radam i na­
rodow ym i jest jeszcze słabsze niż z po­
w ia tow ym i i gm innym i.

W  W arszawie i Lodzi m am y najniższy 
procent radnych m łodzieżowych. W sto­
licy  młodzież reprezentowana jest we 
wszystkich radach zaledwie przez 36 
przedstaw icie li, co stanowi 3,5% ogółu 
radnych, a w  Łodzi przez 13 radnych, 
co stanow i 4 procent. W DRN B ałuty 
na 6 radnych spośród młodzieży jeden 
ty lk o  pracuje w  kom isjach, a radni Ste­
fan Fabian i Jan K ryg ie r uczestniczyli 
ty lk o  w jednej z 7 odbytych sesji.

Zarząd Łódzki ZM P  mało zajm ował się 
pracą m łodych radnych. W tym  fakcie 
trzeba szukać wytłum aczenia, dlaczego 
nie podjęto wspóln ie z W ydziałem  
O św ia ty skutecznej akc ji, aby m łodzi ro ­
botnicy i robotnice Łodzi korzysta li ze 
szkól dla pracujących.

Za brak odpow iedniej pracy z m łodzie­
żow ym i radnym i wszystkich szczebli po­
nosi w  pełni w inę ZG ZMP. Prezydium  
ZG i S ekre taria t nie om aw ia ł tych 
spraw, nie zwraca! uwagi terenow ym  in ­
stancjom na ważność tej pracy. Do tej 
ch w ili nie w iem y, ilu  przewodniczących 
ZP jest radnym i pow ia tow ym i rad na­
rodowych.

Sytuacja ta m usi ulec zmianie 
pilną, niecierpiącą zw łok i jest sprawa 
wychowania zetempowskiego radnego — 
wojewódzkiego, powiatowego, m ie jsk ie ­
go. gromadzkiego jako bojowego repre­
zentanta spraw młodzieży.

M łodzieżowy członek rady gromadz­
k ie j pow ia towej czy wo jew ódzkie j, aby 
mógł dobrze wypełn iać swe zadania, m u­
si być ściśle związany z pracą kó ł zet- 
em powskich i odpowiednich zarządów, 
otrzym ywać od nich pomoc, a ze swej 
strony przenosić do ZM P zagadnienia, 
nad k tó rym i pracuje jego rada.

G łębokie j trosk i i uw agi organizacji 
wymaga praca kó ł zetempewskich przy 
prezydiach rad narodowych.

W aparacie rad narodowych — w o je ­
wódzkich, pow iatowych, gm innych p ra­
cuje parędziesiąt tysięcy zetempowców. 
Z a jm u ją  oni n ie jednokro tn ie  bardzo po­
ważne stanowiska w  w ydzia łach prze­
mysłu, ro ln ic tw a , handlu, k u ltu ry  1 in ­
nych. Należą oni do kó ł zetempowskich, 
które is tn ie ją  przy ogromnej większości 
prezydiów. W łaściwa postawa zetem­
powców, pracow ników  aparatu rad, ma 
duże znaczenie dla działalności prezy­
diów, ich sprawności, operatywności i 
w ięzi z terenem. Znakom ita  większość . 
zetempowców w  aparacie rad pracuje z 
poświęceniem, nie szczędzi s ił i czasu na 
wyjazdy w teren w  sprawach skupu, kon­
trak tac ji, rea lizac ji podatków, szkolenia 
rolniczego. Spośród p racow ników  rad. 
rek ru tu je  się dużo zetempowskiego ak­
tywu nieetatowego, zwłaszcza na wsi 
i w  powiatach. Dlatego też mam y prawo 
stw ierdzić, że ZM P posiada znaczne osią­
gnięcia w  te j dziedzinie pracy.

Nie wszyscy jednak m łodzi pracow ni­
cy rad, a wśród nich nawet zetempow- 
cy. rozum ieją swoje obow iązki i w łaśc i­
w ie je wykonu ją. O bserwujem y niepo­
kojące zjaw isko, że w ie lu  z nich tra k tu ­
je swą pracę „po urzędniczemu“ , w  sta­
rym  b iurokra tycznym  znaczeniu tego sło­
wa -— byle zbyć — bez trosk i o pracę 
całego prezydium. Zdarza ją się w ypad­
ki niesumienności w  za ła tw ian iu  róż­
nych spraw podatkowych, finansowych, 
niesumiennego dokonywania obliczeń i 
należności od chłopów itp.

Zgodnie z prawdą należy stw ierdzić, że 
zarządy ZM P — powiatowe, wojewódz­
kie do Zarządu G łównego włącznie, 
sprawą pracy kó ł ZM P  przy prezydiach \ 
rad narodowych za jm ow ały się ba r­
dzo mało, a nawet wcale nie w idz ia ły

O m ów iliśm y niektóre zagadnienia 
współdzia łania ZM P z radam i narodo­
w ym i oraz poważne b rak i i zaniedba­
nia, ja k ich  dopuściły się w  tej dziedzi­
nie nasze instancje — Zarząd" G łów ny, 
zarządy wojewódzkie i pow iatowe ZMP.

Co legło u źródeł tych błędów? Trze­
ba sobie z całą otwartością powiedzieć, 
że nie są to jakieś uste rk i organizacyjne. 
B rak  więzi ZM P z radam i narodowym i 
sięga do głębokich źródeł naszej pracy 
wychowawczej wśród młodzieży B łędy 
te w yn ika ją  z braku trosk i w instancjach 
ZM P  o interesy całej młodzieży, o w a­
ru n k i je j pracy,, odpoczynku, .nauki, roz­
w o ju  kultura lnego, sportu. Dowodzą one, 
że nie zawsze mamy poczucie odpowie­
dzialności za wychowanie całego m łode­
go pokolenia. Ten zarząd ZM P. k tó ry  
czuły jest na dążenia i trudności m ło­
dzieży znajdzie sobie na pewno drogę do 
rady narodowej, gdyż tam koncentru je 
się k ie row n ic tw o  instancjam i wychowaw­
czymi. tam dysponuje się środkam i f ina n ­
sowym i na te cele.

Dlatego też polepszenie współpracy z 
radami narodowym i należy w idzieć ró w ­
nocześnie jako niezbędny środek polep­
szenia pracy wychowawczej ZM P wśród 
młodzieży.

Związek nasz tym  lepie j pomagać bę­
dzie radom narodowym  w  polepszaniu 
ich pracy, w  zbliżeniu do ludności i zw a l­
czaniu pozostałości b iu rokra tyzm u, im  
lopio.j znać będzie nurtu jące młodzież 
trosk i i problemy. Umocnienie dem okracji 

w ew nątrz-organizacyine j w  naszym Zwiąż- 
ku, ściślejsze związanie się z młodzieżą 
pracującą i uczącą się — przez częste 
przebywanie z nią — jest jednym  z g łów ­
nych zadań pracy przedżjazdowej.

W związku z przygotow aniam i do w y ­
borów  rozw ija  się szeroko praca ag ita­
cyjna dyskusje i rozm owy z w yb o r­
cami. Powiązane z ag itacją przedwybor- 
7Zl ™ VSr° d. młodzieży w inny  być zebrania 

Poświęcone przygotow aniom  do 
I I  Z jazdu.

Z żalem trzeba stw ierdzić, że poziom 
zebrań poświęconych spraw ie I I  Z jazdu 
Z IF  jest n isk i — zarządy powiatowe nie 
in teresu ją .się częsio ich treścią, a za j­
m u ją  się sprawam i techniczno-organiza­
cy jnym i. Najw iększą słabością w  naszej 
p iacy  przedzjazdowej jest zaniedbanie 
kó ł przez instancje, niepomaganie kołom 
w  zaplanowaniu pracy i w  przeprowa­
dzeniu zebrań. Są w a run k i do tego, by 
sytuacja ta uległa zm ianie i by podniósł 
się poziom zebrań z młodzieżą" ZM P za­
skarb ił sobie w  ciągu k ilk u  la t swej pra­
cy szacunek społeczeństwa. Jest bardzo 
w ie lu  starszych działaczy rew olucyjnych, 
robotn ików  i chłopów, dawnych dzia ła­
czy ruchu młodzieżowego, w ie lu  p ro fe so  
rów , inżynierów , działaczy k u ltu ry , k tó ­

rzy  bardzo chętnie pójdą na zebranie do 
zetempowców. podyskutu ją  z n im i i po­
mogą m łodym  ludziom zrozumieć trudne, 
dla nich problemy. Pierwszym  zadaniem 
obecnie jest doprowadzić do świadomości 
w szystkich chłopców i dziewcząt całą 
bogatą treść polityczną kam panii w ybor­
czej. P la tfo rm ę wyborczą stanowi pro­
gram Frontu Narodowego. G łów nym i 
punktam i p la tfo rm y wyborczej są w y­
tyczne I I  Z jazdu P artii, które wskazują 
całemu narodow i drogę w a lk i o szybsze 
podnoszenie stopy życiowej mas pracują­
cych w  Oparciu o rozw ój ro ln ic tw a , d a l­
szy rozw ój produkc ji tow arów  powszech­
nego spożycia.

W Polsce przed wrześniowej wszystkie 
trudności życia ludzi pracy na jostrze j go­
dz iły  w  m łodzież; spośród n ie j rekru to ­
w a ło  się na jw ięce j bezrobotnych, ona to 
pierwsza padała o fia rą  redukc ji, o trzy­
m yw ała najniższe płace, pozbawiona była 
p raw  politycznych. Trzeba poprosić star­
szych ojców, starszych braci i siostry. abv 
opow iedzie li m łodym  o czasach bezpra­
w ia  w  Polsce sanacyjnej, w  k tó re j kap i­
ta liśc i, obszarnicy i sługusi rządzili sańii 
przy pomocy p o lic ji i więzień, a ludzi 
pracy odsyła li pogard liw ie  „do w ide ł 
i  do gno ju “ . W gminach, pow iatach 
i  wojew ództw ach rządzili sanacyjni w ó jto  
w ie. starostowie i w o jew odow ie zgodnie 
z interesami obszarników, ku łaków  i fa­
b rykantów . Jeszcze dziś w yw o łu je  gniew 
i oburzenie każdego uczciwego człowieka, 
gdy sobie przypom ni z jaką butą i pogar­
dą odnosili się ci pańscy urzędnicy do 
chłopów i robotn ików , ja k  kaza li sobie 
czapkować.

O czasach tych zapominać nie należy.
11 zęba, żeby w iedzie li o n ich chłopcy 
i dziewczęta na wsi i w  mieście.

A m bic ją  ZM P  — kół ZMP, powiatów, 
w o jew ództw  pow inno być skupienie wo­
kó ł p la tfo rm  wyborczych ich kom ite tów  
F rontu  Narodowego całej m łodzieży, by 
poparła ona czynem p rodukcy jnym  swój 
p i ogram, a następnie masowo wzięła 
udzia ł w  wyborach. P rogram y F rontu 
Narodowego będą stanowić podsumowa­

nie dorobku danego terenu w  zakresie 
rozw oju gospodarczego, podnoszenia po­
ziomu życia ludzi pracy. osiągniętego* 
w  ciągu 10 lat Polski Ludowej. O rgani­
zacje zetempowskie w inny  włączyć do te­
go szczytnego bilansu osiągnięcia m ło­
dzieży; w dziedzinie ośw iaty, podnosze­
nia k w a lif ik a c ji zawodowych, k u ltu ry  
i sportu. Program y w in n y  zawierać rów ­
nież sprecyzowanie zamierzeń naszej or­
ganizacji na przyszłość, tak aby cała 
młodzież na konkretnych faktach ze swe­
go terenu: gromady, m iasta, pow ia tu —■ 
przekonała się. że w  ZM P ma swego 
godnego zaufania k ie row n ika , k tó ry  
troszczy się o ja j interesy.

Znaczna część m łodych robo tn ików  
bierze .już udzia ł we współzawodnictw ie 
na cześć I I  Z jazdu i wyborów. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić we współ­
zaw odnictw ie na w a lkę  o obniżkę ko­
sztów własnych, oszczędność węgla, na 
bardzie j przemyślane podejm owanie zo­
bowiązań. by w yp ływ a ły  one z planu 
produkcyjnego zakładów i daw a ły m ożli­
wość kon tro li wykonania, oraz na in ic jo ­
wanie długookresowych zobowiązań, za­
rów no indyw idua lnych, ja k  i m iędzybry- 
g&dowych w oparciu o zawarte umowy.

Zwiększonej pomocy wymaga praca 
wśród m łodzieży w  POM-ach, PGR-ach 
i wśród m łodzieży w ie jsk ie j, gdzie praca 
przedz.tazdowa i kam pania wyborcza roz­
w ija  się słabie j i nie nabrała dotąd roz­
machu. W ynika  to z tego. że koła w ie j­
skie o trzym u ją  za mało pomocy. Dalszą! 
pracę na w si wśród m łodzieży należy 
skierować na zakończenie prac jesien­
nych — zebranie resztek ziem niaków, 
buraków, przeprowadzenie orek — oraz 
poszerzanie akc ji likw id o w a n ia  odłogów.

Zetefnpowcy szkól i uczelni w in n i w y­
tw orzyć w  okresie przedzjazdowym atmo­
sferę g łębokie j w a lk i o wiedzę. W arun­
k iem  tego jest dokładniejsze, codzienne 
przygotowanie się do le kc ji i zajęć, ucze­
nie się nie na pamięć, ale tak, żeby zro­
zumieć zagadnienie, poprzez in ic jow anie 
dyskus ji na tem aty światopoglądowe 
z dziedziny p o lity k i i lite ra tu ry .

W pracy wśród m łodzieży należy wska­
zywać na przykładzie  danej wsi czy m ia­
steczka, ja k  zm ienia ła się sytuacja m ło ­
dych.

Wszechstronna pomoc Komitetom Frontu Narodou-ego 
poważnym zadaniem ZMP

O środkam i ag itac ji przedwyborczej są 
K om ite ty  F ron tu  Narodowego. Obwo­
dowe i gromadzkie K FN  w yb iera ją  pre­
zydia w  składzie od 5—7 członków, odjx>- 
w iedzia łnych za k ie row anie kam panią 
wyborczą. Przy KFN  utworzone będą 
również grupy ag itatorów , których zada­
niem  będzie doprowadzenie do najszer­
szych rzesz społeczeństwa program u w y ­
borczego. Trzeba pamiętać, że w iele KFN  
je d  zdekompletowanych. Wymaga to od 
naszej organizacji skierowania w  ja k  
najszybszym czasie do K F N  najlepszych 
aktyw is tów . Przed organizacjam i w ie j­
sk im i ZM P stoi poważne zadanie udzie­
lenia pomocy grom adzkim  K FN , przede 
wszystkim  poprzez wydelegowanie n a j­
lepszych ak tyw is tó w  do ich składu. Za­
rządy powiatowe pow inny pomóc gro­
m adzkim  KFN poprzez wysianie aktyw u 
młodzieżowego wypróbowanego w  akc ji 
łączności m iasta ze wsią.

Ludzie przychodzący do K om ite tu  
F rontu  Narodowego w  gromadzie, W m ie­
ście, w  powiecie w in n i od razu zauważyć, 
że dany K om ite t cieszy się sym patią m ło ­
dzieży. Uw idaczniać się to będzie w po- 
m ysłowych, estetycznych dekoracjach, 
rysunkach i wykresach, k tó rym i m ło­
dz ie / ozdobi lokale. W iele mogą zrobić 
w  te j dziedzinie d rużyny harcerskie, któ­
rych am bicją  w inno  być dążenie, aby ich 
na jb liższy loka l F rontu Narodowego lub 
K o m is ji W yborczej byt na jp iękn ie j i na j­
bardzie j pom ysłowo udekorowany. N ie­
zm iernie pożądaną form ę pracy m łodzie­
żowej stanowią grupy agitacyjne. Szcze­
gólnego rozmachu w inna nabrać praca 
zespołów artystycznych, które  już w  
kam pan ii wyborczej do Sejmu poprzez 
swoje występy na zebraniach z wyborca­
m i, zyskały sobie zasłużoną sym patię lud­
ności. Zarządy powiatowe w in n y  pomóc 
w  doborze repertua ru  i dostarczeniu ma­
teria łów . W pracy te.j należy w yko rzy­
stać najlepsze doświadczenia zdobyte 
przez organizację w kam panii wyborczej 
do Sejmu w 1952 r. M ia rą  pracy orga­
n izacji będzie ilość i sprawność przeka­
zanych K om ite tom  FN ag ita torów  m ło­
dzieżowych.

Organizacja nasza ma prawo w ysuw a­
nia kandydatów  do rad narodowych. Jest 
to w ie lk ie  prawo, nakładające na Orga­
nizację poważny obowiązek w ystaw ien ia 
kandydatów , którzy swą pracą i postawą 
zasługują na powierzenie im odpowie­
dzialnych zadań współudziału wraz z na j­
lepszymi obywate lam i danego terenu w  
k ie row aniu  ogniw am i w ładzy państwo­
wej. Instancje  zetempowskie w in n y  za­

gwarantować, aby spośród zetempowców 
kandydow a li najlepsi, znani ze swej pra­
cy i postawy — m łodzi robotnicy, chłop i 
i in te ligencja  pracująca.

W ybiera jąc kandydatów  do rad, m ło­
dzież będzie m iała praw o przedstaw ić in i 
konkretne sprawy do załatw ienia w  ra ­
dzie narodowej swego terenu. Kandyda­
tom  należy w yjaśn ić poważne znaczenie 
nakazów młodzieży i konieczność Płoże­
nia sprawozdania wyborcom z p rzeb ic iu  
ich rea lizac ji."

Spotkania kandydatów z młodzieżą, pu­
b likow an ie  ich życiorysów w  gazetkach 
ściennych, organizowanie wystąpień kan­
dydatów w radiowęzłach, wieczory m ło­
dych wyborców  — oto n iektóre fo rm y 
zbliżania kandydatów do szerokich rzesz 
wyborców. Organizacje zetempowskie po­
w in n y  postaw ić sobie zadanie, aby cała 
młodzież zetempowska i niezorganizowa- 
n i objęta była pracą agitacyjną.

W szystkie form y pracy ag itacy jne j po­
w in n y  być oparte na rzeczowej, bezpo­
średniej, zrozum iałe j in fo rm ac ji, pozba­
w ione j niepotrzebnej gadaniny i k rz y k li-  
wośei. Należy wystrzegać się nadm iernej 
ilości męczących zebrań i nudnych refe­
ratów . W szczerej rozm owie z wyborca*" 
m i ag itatorzy pow inn i wysłuchiwać 
z uwągą wszystkich uwag krytycznych 
dotyczących błędów i braków  w  pracy 
aparatu adm in istracyjnego, zachęcać do 
szczerego wypow iadania wszystkich bo­
lączek i skarg. T y lk o  przez zdobycie zau­
fania wyborców  będą oni mogli w y ja ­
śniać im  wszystkie wątp liw ości.

Towarzysze!
Związek nasz przeszedł u boku Polskiej 

Zjednoczonej P a rtii Robotniczej d ług i 
szlak w a lk i o uprzem ysłow ienie naszego 
k ra ju , o podniesienie ro ln ic tw a , <j lepsze 
życie mas pracujących, o wiedz . k u l­
tu rę  dla dzieci robotn ików  i chłopów,
0 umocnienie w ładzy ludowej. Z uczu­
ciem  dum y p rzy ję li wszyscy zetempow- 
cy gorące i serdeczne słowa zachęty
1 wskazania, ja k ie  z tryb u n y  IT Z jazdu 
P a rtii w ypow iedzia ł dla zetempowców 
tow. B ie ru t. M łodzież polska z m iast i wsi 
w ie, że dzięki m ądrej, śm ia łe j i odważnej 
polityce Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej ma szczęście budować socjalizm 
w  sw o je j Ojczyźnie.

Uczynim y wszystko, aby Zw iązek M ło­
dzieży Polskiej przyszedł na swój Zjazd 
z w ie lk im i osiągnięciam i w  walce o u- 
mocnienie w ładzy ludow ej jaką są w y­
bory do rad narodowreh.

Z a d a n i a  k o b i e t  
tu k a m p a n i i  i n y b o r c z e j

Plenum Zarządu Głóumego L ig i Kobiet
Udzia ł kobiet m iast i wsi w 

kam pan ii wyborczej do rad na­
rodowych, współpraca ogniw 
L ig i z radami wszystkich szcze­
b li i ich kom is jam i — oto zagad.. 
niema. stanowiące przedmiot 
obrad Plenum Zarządu G łów ne­
go L ig i Kobiet, które odbyło się 
w  W arszawie w  dn iu  21 bm.

Uczestniczki obrad wysłuchały 
refera tu przewodniczącej Zarzą­
du G łównego L K  A lic ji M usia- 
łow ej. poświęconego ocenie do­
tychczasowej pracy kobiet w ; nach naszego 
radach narodowych oraz zada-

współpracę L ig i z terenow ym i 
ogniwam i w ładzy ludowej — 
radam i narodowym i, Plenum 
w ytyczyło  zadania stojące 
przed L igą i masami kobiet 
pracujących m iast i wsi w  o b li­
czu zbliżających się

Szczególną uwagę w  re fe ra ­
cie i w  dyskusji zwrócono na i 
konieczność rozw ijan ia  ak tyw - j 
nej pracy wśród kobiet w ie j- j  
skich zm ierzającej do tego, b y ! 
zapewnić jak  na jliczn ie jszy u- !

Kolejarze białostoccy 
wysunęli kandydatów  

na rodnych
Kilkuset kolejarzy z węzła 

białostockiego zebrało *-ię 21 
bm. w miejscowym Domu Kul­
tury 7,7,PK. by na wspólnym 
żebraniu wysunąć swych kan­
dydatów do Miejskiej oraz Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Biały mstoku.

wyborów. | dział gospodyń i członkiń spół­
dzielń produkcyjnych w  p riy -1  bieżący oddziału 
szłycb grom adzkich radach na 
rodowych.

Podkreślono, że podstawowym 
zadaniem L ig i i całego aktyw u 
tej organ izacji jest w y jaśn ia­
nie szerokim rzeszom kobiet 
ro li, ja ką  spełn iają rady nąro- [b ran ia  postanow iły przyjąć refe-

W ybrać do rad narodowych 
pow inniśm y — m ów ił przew.id-

7.ZPK w B ia- 
i tym stoku. W alczuk — ludzi pra- 
j cy, którzy um ie ją  po gospo- 
j darsku patrzeć na bolączki i 

Uczestniczki plenarnego ze - potrzeby mieszkańców m iast i
wsi.

W spółdziałając w  rea lizacji zadań go­
spodarczych organizacje zetempowskie 
w inny  kształtować wśród młodzieży po­
czucie odpowiedzialności za sprawy swej 
gromady, powiatu. Wiąże się z tym  ko­

nieczność bezwzględnego zwalczania 
wszelkich prób naruszania praworząd­
ności socjalistycznej, naruszania dyscy­
p lin y  pracy., fak tów  chuligaństw a itp.

W ażnym zadaniem ZM P jest rozszerza-

tych kół. Zagnieździ! się nawet u nas
lekceważący do nich stosunek. S tanow i- niom stojącym przed Ligą 
sko takie  jest niesłuszne. Kola ZM P 1 
przy prezydiach rad narodowych w inny 
korzystać ze stałe j opieki i k ie row n ic tw a 
zarządów zetempowskich, aby m ogły w y­
chowywać swoich członków na pracow­
ników* świadomych swych obowiązków 
społecznych i dbałych ó to, by rady iak 
na jlep ie j spełn iały swą odpowiedzialną 
rolę.

| obecnym okresie.
W dyskusji, jaka w yw iązała 

; się nad referatem, głos zabiera­
ły liczne przedstaw icie lki posz- 

i czególnych terenowych 
' L ig i.

dowe we wszystkich dziedzi- 
życia społeczne­

go, gospodarczego i k t jltu ra l-  
w  | nego. M ów iąc o udziale L K  w 

kam panii przedwyborczej, przed­
s taw ic ie lk i poszczególnych og­
n iw  terenowych L ig i podawa­
ły  szereg p rzyk ładów  w spó ł- 1  dotychczasowego przebiegu kam - • Teresa 

o»ni\\ j piacy kobiet p izy  óprśców yw a- pąnij sprawozdawczo-wyborczej

ra t przewodniczącej Zarządu [ Uczestnicy zebrania — kole-
Głównego L K  A lic ji M u s ia łó w e i! jar?<u z, róźn>’ch odcinków  pra- 
• ■ cy białostockiego węzła kolor

| .(owego wysuwają kandydatury 
z rada • znanych sobie przodujących to- 

! " 'a rzyszv na radnych M ie l-

jako  w ytyczną dla całej organ i­
zacji w  je j współpracy 
m j narodowym i.

Podczas obrad Plenum  doko | sk le j Rady Narodowej w  ĘSia-
. . .  : iym stoku. M. in. przewodni-

nanó również podsumowania j ćząca Zarządu Kolejowego ZM P

mu wyborczych program ów
O m awiając dotychczasową 1 K om ite tów  F ron tu  Narodow ego.

w  poszczególnych Ogniwach L ig i 
Kobiet.

T ioskow proponuje i 
uzasadnia kandydaturę m łode­
go przodownika pracy, ak ty­
w istę ZM P M ariana La bań­
skiego.
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CO ROBIĆ, or CIEKAWSZE BUO ŻYCIE W KOLE ZMP

U pionierów w PGR —  Górzyce

Żyjem y obecnie wszyscy przy­
gotowaniam i do I I  Zjazdu 
Zw iązku Młodzieży Polskiej. 
Zjazd podsumuje dotychczasowe 
osiągnięcia w nar :ej pracy i 
wysunie nowe, porywające za­
dania dla całej młodzieży. Bę­
dzie więc dużym wydarzeniem 
w  naszym życiu. Z tego też 
względu wydaje mi się. że każ­
dy członek koła w in ien zasta­
nowić się nad tym  — czy do­
brze wypełn ia swoje obowiązki 
i w ykonu je powierzone mu za­
dania? Myślę, że w arto  doko­
nać takie j oceny swojej posta­
w y j pracy w  przeddzień I !  
Zjazdu ZMP.

Jako w ie jsk i nauczyciel ak­
ty

N ie jestem zwolennikiem  du­
żej ilości zebrań. W jednym  ty ­
godniu przeprowadzałem w ko­
le na jwyżej jedno zebranie. S ta­
rałem się zawsze organizować 
je  tak, by pogodzić przyjem ne z 
pożytecznym. Do szkoły, która 
zastępowała naszą świetlicę, 
przychodziłem zwykle pierwszy. 
Przed zebraniem rozm awiałem  z 
młodzieżą i to na różne tema­
ty. Czasem były to wesołe h i­
s to ry jk i. ciekawe wydarzenia, a 
nawet zagadki matematyczne.

Zebranie nie trw a ło  nigdy 
zbyt długo. Pogadankę w yg ła­
szałem w czasie od 15 do 30 m i­
nut. Nieporuszone sprawy stara-

tyw m e pracowałem w  organiza- I łem się wyjaśnić w dyskusji, 
c.n, pełniąc funkcje  członka za- Odpowiadałem również na 
rządu gminnego i przewodniczą- | wszelkie pytania, jak ie  zostały 
cego Kola ZM P W ’  Harasiukach j wysunięte, m imo że niektóre z 
gm. Huta Krzeszowska, C h c ia ł- | nich w ydawały się czasem clia 
bym więc przede wszystkim  po- I niejednego . z 'obecnych niezbyt 
w edzieć k ilka  słów na tem at I mądre i w yw o ływ a ły  huragany
zebrań zetempowskich.
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Na ogólne zebranie człon­
ków spółdzielni w  L u b ­
skiej przyby li niemal wszy­
scy mieszkańcy wsi. 
Przewodniczący stanął za 
stolik iem i uniósł do góry 
rękę gestem proszącym o 
ciszę.

Spółdzielcy przestali roz­
mawiać. Treścią zebrania 
miała być rzecz dużej wagi
— uchwalenie dniówek o- 
brachunkowych za w y k o ­
nane, a nie wycenione jesz­
cze prace. W zupełnej c i ­
szy wysłuchali zebrani księ­
gowego, który w ym ien i ł  za 
jakie prace należy dn iówki  
uchwalić, ale cisza ta nie 
trwała długo. Starczyło je j  
jedynie na wysłuchanie  
zdania • rozpoczynającego 
dyskusje: „a wiec wypo­
wiedzcie się, ja k  należy w 
dniówkach obrachunkowych  
ocenić prace kobiet przy 
pieleniu ziemniaków“ . O- 
statnie słowo księgoicego 
utonęło w  gwarze.

— Dniówkę za dzień p ra­
cy.

—- Mądry,ś, za taką robo­
tę dniówkę? Grzbietu roz- 
prostować nie mogłam  — 
wołała Dioniza Ostrowska.

— A ile byś chciała?
— Chociaż półtorej dn iów  

ki.
— Półtorej? Ostatni raz 

pieli łam ziemniaki. Nigdy  
już za półtorej,  dn iówki  
pleć nie pójdę.
' Brygadier gwałtownie  
wstaje z krzesła i t rzym a­
jąc w  ręce instrukc ję  w 
sprawie wzorcowych norm  
pracy woła:

„Uspokójcie się, kobiety. 
W normach pisze, że za ta­
ką pracę należy się tylko  
jedna dniówka“ .

— Widzicie go, ty lko jed­
na dniówka. Słyszycie, ko­
biety, ty lko  jedna dniówka
— w głosie Ostrowskie j 
brzmi oburzenie.

— No to i le chcecie? — 
pada w rozgrżąną atmosfe­
rę sporu pytanie przewod­
niczącego.

— Dwie dn iówk i dawaj­
cie, dwie  — krzyczą kobie­
ty-

— Nie bądź tak i cwany
— zwraca się do brygadie­
ra jedna z nich. — W two­
je j książce napisali, że jed­
ną dniówka za normę, a nie 
za cały dzień pracy. A  my  
się spieszyły od rana do no­
cy. harowały i zapisujecie 
nam ty lko  jedną dniówkę? 
Nie chcemy.

— My na pewno po dwie 
normy w y r  ob iły

Brygadier rezygnuje z 
dalszej w a lk i  z kobietami:

śmiechu. Nie ła tw o jest dawać

Odpowiedzi na pytania. N iem niej 
jednak uważam, że każda w ą t­
p liwość powinna być w yjaśnio­
na. Nie ma „z łych “  pytań.

Chcę podać przy okazji przy­
kład. Pewnego wieczoru przy­
szło do mnie k ilk u  chłopców i 
dziewcząt —■ członków koła 
ZMP. W czasie rozmowy ktoś 
wspomniał o strachach i od te­
go rozpoczęła się dyskusja. Nie 
było chyba nigdy lepszej oka­
z ji do wyjaśnienia całej bzdur- 
ności sprawy duchów i stra­
chów. N ie zrezygnowałem więc 
z okazji, by w dyskusji w y ja ­
śnić młodzieży, w m iarę moich 
możliwości, szereg ciekawych 
zjaw isk zachodzących w  otacza­
jącym nas życiu i przyrodzie.

Innym  razem zebranie koła 
poświęciliśmy om ówieniu cieka­
wego z jaw iska ja k im  jest za­
ćmienie słońca i księżyca.

W ydaje m i się, że zebrania 
zctempowskie są rów nież od 
pow iednim  miejscem i do 
takich dyskusji. Pomagają 
one m łodzieży w  pozna wa - 
mu ta jem nic i  w ie lu  cieka­
wych spraw naszego świata, 
pomagają walczyć z różnym i

— Co przysw oili sobie cz łon-[organ izow anie  
kow ie w okresie miesiąca z za- i wych, szkoda
gadnień rolniczych i jak  w yko ­
rzystali zdobyte wiadomości w 
gospodarstwach swoich rodz i­
ców.

zabaw docbodo- 
ty lko , że nie

Przeczytać lub opowiedzieć i da rk i kota.

troszczą się o to, co młodzież 
robi z uzyskanymi -pieniędzmi. 
W ydaje mi się, że trzeba czę- 

j ściej wglądać w  sprawy gospo-

wszystkim  zebranym fragm ent 
z książki lub ciekawe opow ia­
danie z gazety.

Tematy te powinno przygoto­
wywać na zebranie k ilku  człon­
ków koła i to nie w ostatnich 
dniach przed zebraniem 
ciągu całego miesiąca.

Pisząc uwagi na temat swojej 
dotychczasowej pracy, zastana­
w iam  się równocześnie nad tym  
— ja k im  byłem zetempowcem i 
czy dobrze spełniałem obowiąz- 
k. aktyw isty?  Z jazdow i naszej 

ale w | o iganizacji. k tó re j cztonkiem je- 
Będac ! slem l uż Piął}' rok, mogę powie-

przewodniczącym koła ZM P sta-I c*z'eiw  starałem się poświęcić 
la łem  się wprowadzać tego ro- | pr8aji iz a c ji wszystkie swoje s i- 
dzaju praktykę. i */• Zdate sobie sprawę z tego,

I ze w szeregu sprawach zrobiłem  
Inną form ą pracy zetempow- | niestety daleko za mało. Nie- 

skie j na wsi było organizowanie ! dostatecznie w naszej pracy mó- 
zabaw i gm innych zlotów ZM P, I w iliśm y o ro ln ic tw ie , o gospo- 
podczas których wspólnie ś p ię - ! darstwach rodziców. ’ Za mato 
wa liśm y ludowe piosenki, roz- j walczyliśm y o umocnienie po­
gryw aliśm y zawody sportowe i i wstałe j u nas spółdzielni pro- 
ogiądaliśmy występy naszych i dukcyjne j. Na te błędy zw ró- 
zespołów artystycznych. Żaba- j c iły  naszą uwagę ostatnie u- 
wy i zlo ty cieszyły się dużym | chw ały P a rtii i X IV  Plenum ZG
powodzeniem, o czym świadczy 
fakt. że podczas ostatniego, w io ­
sennego zlotu w gromadzie na­
szej zebrało się około 800 o

argument o normach go do­
bił. Kto wie, może wypra­
cowały i  2 normy, a może 
i nie, przecież n ik t  nie mie­
rzy ł i  nie stwierdzał ile 
pracy wykonały.

Na wzburzoną wodę dy ­
skusji leje ol iwę głos prze­
wodniczącego, k tóry  zarzą­
dza głosowanie.

Ogólne zebranie uchwala 
dwie dn iówki obrachunko­
we za dzień pracy przy pie­
leniu ziemniaków.

Wiele prac oceniło tego 
dnia ogólne zebranie wśród 
krzyku, kłó tn i,  bez liczenia 
się z norm am i za całodzien­
ną pracę. Ocena równała  
obiboków z sol idnymi ro ­
botnikami. Prawem prze­
targu głośniej krzyczącym  
przyznawano  w ięcej dnió­
wek niż niekłótliwym..

— Byle baba zarobi dwie 
dn iówki dziennie, a ja  — 
rozgoryczył się po zebraniu 
Jozef Konefał, p rzewod­
niczący spółdzielni, posiada­
jącej 360 ha ziemi, 24 sztuki 
bydła, 20 owiec i 28 sztuk  
świń — otrzymuję za swoją 
pracę ty lko 30 dniówek  
miesięcznie.

Ty lko  kobiety by ły  zado­
wolone.

— Aleśmy po dwie dniów  
k i za pielenie wywalczy ły  
— mówiły.

-k
A  może by k ie row n ik  

w ydzia łu  politycznego POM 
i agronom POM, odpo­
w iedzia ln i za spółdzielnię 
w Lubskie j, pomogli w y­
tłum aczyć spółdzielcom 5 
prawd o dniówkach.

t .  Dochód spółdzieln i za le ­
ży  od p racy  członków  na 
spółdzielczym  gospodarstw ie, 
a nie od ilości uchw alonych  
dniów ek.

2. W ygórow ane w ycenianie  
prac w dn iów kach ob rachun­
kow ych p row adzi do obniże­
nia w artości dn iów ki, a tym  
sam ym  do sfałszow ania ogól­
nego obrazu  dochodu j  osiąg, 
nięć spółdzieln i.

3. Jedynie norm ow anie  
w szystkich prac w spółdzielni 
zapew nia  s praw ied liw y  po­
dzia ł dochodu m iędzy człon­
ków w edług w łożonej p rzez  
nich w ko lek tyw ną  gospodar­
kę pracy.

4. U chw alanie  dn iów ek „na  
oko“ k rzy w d z i najczęściej 
tych, k tó rzy  w y k o n u ją  ciężkie  
i odpow iedzia lne p race  i w  
rezu ltac ie  jest p rzyczyn ą  b ra ­
ku chętnych do tych prac.

5. Praca przew odniczącego, 
b ry g a d ie ra  i księgowego m u­
si być spraw ied liw ie  i w edług  
norm  oceniana.

H A L IN A  DUDOW A

przesądami i zabobonami oraz I sób. Z dużą pomocą przycho 
uczą kultu ra lnego życia. Jakie j dziłó nam za w

I np. zagadnienia tego rodzaju 
I mogą być, według mnie, treścią 
; niektórych zebrań zetempow- 
j  skich, szczególnie na wsi?

— Co to jest zaćmienie słoń- 
[ ca i księżyca.

Czy naprawdę istn ie ją  stra­
chy.

— Skąd się biorą deszcze i 
jak  można przepowiedzieć po-

j godę na najbliższe dni. 
i  • W iersze K onopnick ie j o 
\  niedoli ludu.
J J — Co pow inniśm y wiedzieć o 
a | Przeszłości historycznej swojej 
J j okolicy.
\  1 Oczywiście przygotowanie ta- 
ą j ' 'c li pogadanek i dyskusji ns- 
\  i stręcza w iele trudności. Szcze- 
. | golnie w kołach w ie jsk ich  nie 
i  ! 11102113 przeprowadzać ich bez 
. | pomocy instancji zetempowskich 
. | oraz ins ty tuc ji zajm ujących sie 
J a rzewieniem wiedzy. Z dużą po- 
i  | mocą w te j dziedzinie mógłby 
i  ! 'larV Przyjść np. „Sztandar Mło- 
> | dych*. zamieszczając różnć ar- 

tyku ły  na te tematy.
M ów iąc o konieczności orga­

nizowania pogadanek św iatopo- j 
glądowych w kołach ZM P — | 
nie mam na m yśli ty lk o  tych | 
tematów. Uważam, że w  każdym 
miesiącu koło ZM P powinno 
przeprowadzić zebranie z omó 
w ieniem  następujących zagad - 
nień:

Co istotnego zaszło na 
święcie i ty k ra ju  w ciągu u- 
biegłego miesiąca.

s,.e miejscowe na­
uczycielstwo, a zwłaszcza k ie ­
rowniczka szkoły ob. M aria  Jó- 
zewczyk.

Mam ty lko  jedną uwagę. Za­
rządy powiatowe ZM P słusznie 
zezwalają kołom w ie jsk im  na

ZMP.
Obecnie jestem studentem 

Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
K rakow ie. Za cztery lata zo­
stanę w ykw a lifikow a nym  na­
uczycielem. Chcę całą swoją 
wiedzę i zapał oddać dla po­
kolenia m łodych, dla w ie lk ie j 
sprawy naszej Ojczyzny.

Korespondent 
JÓZEF M A R T 

Józefów k /B ilgora ja

W P G R-G órzyce  (zespół Słubice, po w. Rzepin) przebywa S4-trsobmva grupa pionierów * w o
jewodztwa warszawskiego i łódzkiego. pa pionierów „  u o -

Mlodzi pionierzy zorganizowali, własną brygadę połowa, k tó fn  pracuje coraz sprawnie j 
Pionierzy postanowil i dla uczczenia U Zjazdu ZM P poświęcić jeden dzień na uporzadkowa-  

n.e terenu gospodarstwa ornz uruchomić do duto otwarcia Ziazdu świetlice 
Na zdjęciu: brygada p ion ierów młóci jęczmień ja ry . '  Foto: szyperko (CATH

e
na

Co robić, by w kole Z M P  życie było ciekawsze, by m ło­
dzież znajdowała tam odpowiedź na liczne pytania i  w y ­
jaśnienie wątpliwości? Czy koło Z M P  uwzględnia, w  swej 
działalności potrzeby i zamiłowania młodzieży’> — Takie 
i wiele podobnych pytań zadają sobie zetempowcy w  ca­
łym k ra ju  — szczególnie teraz — przed I I  Zjazdem ZMP.

Tow. Józef Mart podaje .w swej wypowiedzi przyk łady  
żywej i  c iekawej pracy koła ZMP, cieszącej sic zaintere­
sowaniem młodzieży i  osób starszych. Są jednak jeszc 
koiti ZMP, o których działalności ba-dzo niewiele możi 
powiedzieć. Jasne, ze takie koła nie mogą być przyjacie­
lem i przywódcą młodzieży. Dlatego też szczególnie ' waż­
nym  jest, by każdy zetempowiec krytycznie spojrzał na 
pracę swego koła, zastanowił się co należałoby poprawić  
ja k  przezwyciężyć niedociągnięcia.

Warunkiem niejednego osiągnięcia, o k tórych pisze tow  
Mart, jest. bez wątpienia duża samodzielność i in ic ja tywa,  
jaką przejawia ło koło przez nieao kierowane Sporo można 
się od takiego koła nauczyć. Pub liku jąc list. tow. Marta chce­
my, by na łamach naszej gazety zetempowcy i  młodzież 
mezorganizowana wym ien ia l i  uwaai na temat dążeń po­
trzeb i  zamiarów młodzieży, pracy kół ZMP,  p isa li ro chcie­
l iby  robić w kole ZMP, j akie sa _  ich .¿¿nlen\ _  przy­
czyny osiągnięć i niedociągnięć.

Zapraszamy więc do dyskusji  zetem.powc.6w i m łodHe*  
me należącą do ZMP  — piszcie co sadzicie o pracy naszei 
organizacji, czego od n ie j żądacie.

Wypowiedzi w dyskusji  prosimy nadsyłać na adres:
„Sztandar M łodych" — Warszawa, ul. Wspólna 61 — 

„Przedzjazdowa T rybuna M łodzieży“ .

Za kulisami teatru amatorskiego

W y s t a i r i l iś m y  s z tu k ę
H C IA Ł  A M  Opowiedzieć o 

tym , ja k  doszło do wy'- 
staw ienia przez nasz ze - : 
spól am atorski, zespół przy Ho­
telu „O rb is“  w Sopocie, sztuk i! 
G ow ‘a i d ‘Usseau „G łęboko 
sięgają korzenie“ .

renie, że 
kró tk ich  
teczkach

M yśmy się jednak uparli. Po­
mógł nam później referat mm 
Sokorskiego, k tó ry  zwraca szcze­
gólną uwagę r\a dobór sztuk x 

Sztuka ta grana była pr/ez ‘ eatrach am atorskich i wyste- 
radaiecki teatr im. Wachtango- i . przeciw  tzw. „arhator- 
wa, w czasie jego pobytu na j w  tychże teatrach
Wybrzeżu. Oglądaliśm y ją ; Uzbrojeni w tekst referatu wę 

przypadła nam gtęj wszyscy j
boko do serca. Było to wspa- 

j niale w idow isko, k tóre w y w a r­
to na nas duże wrażenie. Głę- 

i boki sens polityczno-społeczny 
| te j sztuki został po m istrzowsku 
przedstawiony przez radziec­
kich artystów. O m awialiśm y 

i później z n im i długo i szeroko 
| szczegóły sztuki, dowiedz,ie!i-
śmy się dużo i zrozum ieliśm y 

] wiele. W dniu w yjazdu naszych 
i m iłych gości, podczas pożegna- 
| nia — w iedzie liśm y już, że t? 
j sztukę będziemy g ra li na pewno.

drow aliśm y od oddziału de 
okręgu i z powrotem , póki nie 
udało się nam trochę przekonać 
związkowych zw ierzchników  o 
słuszności naszych poczynań

prawdziwe kostium y (dotych­
czasowe kostium y są niestety 
c.ągle jeszcze w y pożycza ̂ ie 
częściowo z teatru, częściowo 
od rozm aitych wspaniałom yśl­
nych ciotek, babek i znajo­
mych). Trzeba jednak um iłować 
pracę w zespole b itóm  jak nasz, 
abv w  dniu przedstawienia nor­
malnie pracować, później gnać 
po tró jm  eście w  poszukiwaniu 
potrzebnych kostium ów, gdvź 
me wszystko zdążyło się przy-

’.V w y n ik u  d ługotrw ałych sta- gotować w przededniu przedsta-
ran uzyskaliśm y 300 zł. które 
m ogliśmy już  wpłacić jako za­
datek na wykonanie dekoracji 

W brew sceptycznym przewi 
dyw an iorr. na e lim inacjach wo­
jewódzkich uzyskaliśm y I I I  
miejsce oraz nagrodę aktorska 
indyw idua lną (otrzym ał w yko­
nawca ro li B retta  — Józef Świę­
tochowski).

rek-

nasza in Ir runu i i

Postanowiłem zostać 
przodującym górn ik iem

S rio lF  11 Szlr , da* ‘ k a r"  *"»• Szart- przeniesiono co do nraoy pr*vszko ły Górnicze,) w  Nowe) Ru- końskiego pozostawiono bez obsłudze
cizie, kol. Szadkowski nie był za- wyjaśnien ia. Trzeba było bo- nych. 
dowolony t przydzie lonej mu i wiem  wytłum aczyć mu. że w ! Czy 
p r* cy". , . ' ! myśl obowiązujących przepisów I lony?

Rozżalony pisał do redakc ji: każdy nowy pracow nik musi o- „W ziąłem  sie do pracy solid- 
górnikiem - góinie zapoznać się z całym  od- | nie i postanowiłem zostać przo- 

m eibam kie in , a w ykonu ję  pra- działem. Jasne postawienie spra- dującym  górnikiem .

Od grudnia rozpoczęliśmy, 
pierwsze próby. Sztuka b ila !  Ponadto gra liśm y naszą sztu-
niełatwa do opracowania. T rud- : dla żołn brzy w  jednost-
ności zresztą dopiero się zaczy-1 w  wojskowe j, gdzie cieszy - 
nały. Nigdy nie było można z e - lliśm v si? życzliwym  przyjęciem 
brać całego zespołu na próbę. I *e siro'r>V dowództwa i żolme- 
gdyż większa część grających i rz-v : Grahśrrjy także dla pra- 
pracowała na trzech zmianach i cow ników  naszego zakładu i dia 
i zawsze ktoś bid nieobecny, gość i .
Dużo w ys iłku  w łoży ł zespół I Okres sezonu letniego —• to 
i reżyser Juliusz Lisowski, aby ¡okres szczególnie ważny dla 
doprowadzić naszą pracę do, naszego przedsiębiorstwa, dietę 
’■.ońca. go też w  tym  czasie gramy

wierna, potem sprawdzać 
w izyty, potem znosić dekoracje 
na scenę i ustawiać je. rozpro­
wadzać b ile ty, rozlepiać afisz«, 
rozdawać programy, przez d w e  
i poł godziny grać i znów zdej- 
mować ze sceny dekoracje, od­
dawać kostium y etc. etc. 

Czasami wydawało się. że nie 
na czas wszystkiego

przybyć n*

urządzeń mechanicz- 

Czy jest z te j zm iany zadowo-

K  ŁOPOTY...

K iedy sztuka była już p ra­
w ie opracowana, okazało się, 
że nie m am y pieniędzy na 
dekorację, gdyż ORZZ w 
Gdańsku (gdzie apelowaliśm y
uprzednio z prośbą o pomoc)! zespołu, zagadnienia realizmu 
orzekła, że porywanie się z n a - ' socjalistycznego w  sztuce Oraz 
sz-ej strony na taką tru d n a 1 snujemy wspaniale plany na

m niej, niż w  innych miesiącach 
Jednak m im o nawału pracy 
próby odbyw ają się m nie j w ię­
cej systematycznie — co ty ­
dzień. Raz w miesiącu mamy 
narady robocze zespołu, na któ­
rych om awiam y niedociągnię­
cia w  grze. postawę członków

w łada jącej moim kw a lifikac jom , tyehmiast rozpatrzyła zażalenie j  my się bardzo dobrze“  -  zawia- 
aie nie otrzym ałem  żadnej od- kol. Szadkowskiego. A ponieważ dom ił nas ostatnio kol. Szad-
powićdzi“ okres początkowy m inął, : kowski. (BD)

sztukę, jest bezsensowne, tym  
bardziej, że nie ma osta ecz.nie 
żadnej gw arancji, aby z e ­
spół nasz uzyskał jakieko) 
iv iek miejsce w  elim inacjach 
powiatowych, że z dekoracjam  
takiego typu nić będziemy mo- 

poru.szać się sprawnie po te-

przyszłość.

«.I M A R ZE N IA

zdążymy
zrobić, a nawet 
przedstawienie.

Jskoś tak ziwTiżę się 
um adałó (tak. jak powinno 
zresztą być), że kiedv rozlegał 
się Ostatni dzwonek — wszvscy 
iuż by li na swoich miejscach.
ubrani, ueharakteryzowani (r.ie- 
tedn.-»krotnie sapiący ze zmę­
czenia i spoceni) i czekali na 
swoje wejście.

Teraz rrapoczcnamy pracę 
nad nową sztuką. W dalszym 
ciągu pragniem y powiększyć 
n.isz zespół. Na zakończenie 
zas c lic iałam  dodać, że prąca 
w zespole św ietlicow ym  jest 
naprawdę wspaniała i daje du­
żo zadowolenia (m im o te gą 
rnerąz poważne trudności). Do- 
¡?r?e bv,9- aby nasz« m ło­
dzież bardziej zainteresowała 
się sprawą teatru amatorskiego 
’ «st ty le zakładów pracy. ¡pzv 
toż uczelni, gdzie praca tego ro 
dzaju m ogłaby f ję szerzej roz­
winąć. W szystkim  tym , którzy. im

W uombrażni naszej zjauna przedtem o tym  pom yśleli,
się nasz zespół wyjeżdżający ’-^P ó ł nasz życzy owocnej prą- 
7. bogatym repertuarem  (conaj-1 cy-

W im ieniu Zespoły 
Dramatycznego

\p t r y  H o te lu ‘„O rhU “  w  Sópoaie

S l € P M i w S t ą x . a n S e  z a e f e t r i

z nr 1G2 ( 1301)
■ffebTiJtiRęraf: W czasy to  o dp o czy­

n ek , ro z ry w k a  1 now o z d ro w ie  ro ­
b o tn ic z y c h  mas (sowa, Ob, C ic h y  
Oon. oczy, N ow y  Rok z w ro t, Za ­
k ro c z y m . p rzed s taw ien ie ).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z ' 
b r. 162 <1501 > n a a ro d y  ks iążko w e  o- 
t r z y m u ją : G. B a je r — C ho rzó w , ui 
B rzozow a  17. IYI. G ącta rz — W e jh e ­
ro w o  u l Snhieskiesio  249a, R LP

W ro c ła w , u l.  P re tfic z a  9 -U  E. K r u ­
pa — R ozw adów . L ic e u m  O g ó ln o ­
kszta łcące . T K w ap isze w ska  — L i ­
p ia n y , po w P yrzyce . J. L e w c z u k  ■— 
M iń sk  Ma z., u l. S pó łd z ie lcza  28. 
-I. Łach  — N ie p o ło m ice , pow . B o ch ­
nia. Z . M a je r  — S u lm ie rz y c e , pow  
Radom sko. Z. O k le je w ic z  — Sanok, i 
u l. R ym an o w ska  22, J. P rz y b y ls k i — 
P ru d n ik , u 1. P ias tow ska  42, S. P u ł- 
cyn  — G d y n ia , a l. Z w y c ię s tw a  33. 
te. W ło d a rc z y k  — Zakopane , Sanat.

. - - . . ....... ... . i D zieciece. M . Z ie m ia n in  — M yś le -A . S tra c h o w s k i -  RZS W ę g ie rsk ie  n i , R eia  n  •yaiL-
Pow Środa W lk p ., J. S z m e te r lin g -  | u • *"•
Poznań, u l. K o s iń sk ie g o  7, T. Szu- 
l ik  — Paproó Duża. pow . O s trów  
M az , L . T o b o lik  -  P ie k a ry  u l. Z y - 
*n<erskiego 19!, e . W ita n  ■— W arsza­
w a. u l Z a m o js k ie g o  18. H. G in tro - 
M icz, S- G ło w a c k i i W. M is iu ra  ~  
z jed n o s te k  w o js k o w y c h .

z nr 184 (1323)
Magiczne f ig u r y :  1) S id ło , d łu to . 

O pole. 2) B ra u n , a u to r, n u re k , 3) 
fu n d a . N ow a k , a rk a n , 4) B reza, e k i­

pa, awans.

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r  134 (1323) n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
t r t y m u ją :  B e d na rsk i — Sopot,
u l. S a w ic k ie j 4. O. B rz e z iń s k i — 
Warszawa u l. Ś w ie rcze w sk ie g o  53. 
Tl- B u ry y ń s k a -K z y d z ih  — W arszawa 
u l. K ic k ie g o  5. E. C ichosz — W ie l- 
ko p o lp , p 0-,v P io trk ó w , Z . C zar­
k o w s k i — Środa W lk p ., u l. K o s y ­
n ie ró w  2, c . D łu b a ła  — D ąb row a  
G ó rn ., k o l. Staszica 52, E. G onera 

Ś w id n ica  u l T o łs to ja  2. D. H y- 
trek  — S ta lin o g ró r i, u l O br. S ta­
lin g ra d u  175. S. J e d liń s k i — T a r ­
n ów , u l. O ch ro n e k  16, K . K o ry g a  —

z nr 190 (1329)
K R Z Y Ż Ó W K A  TR O  JL IT E R O W A

P o z io m o : ko t. dąb, Aga, ra k , ro k . 
e rg, O ka. rad, k ra , a lt .  P io n o w o : 
k u r ,  ta k . dar. b u k . a k r , O rk , E łk . 
g ra. oda, ak t.

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r. 190 (1329) n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
Irzym u .ia  E. Cader — W ro c ła w , u l. 
S a p e ić w  9. b . C zyńska  — Łódź. u l. 
Z a ką tn a  84. J. D z iu ra  — N ie d a ry , 
pow . B o ch n ia . M . G óra  — Często­
chow a, u l. S ik o rs k ie g o  134, M . H o- 
d o w s k i — Zakopane . Sanat. D z ie c ię ­
ce. W. K a rd a s ie w ic z  — J e lo n k i, u l 
M o chn a ck ieg o  43 J. K m ie c ik —-Łódź, 
u l. W schodn ia  5d, S. Łop u sza ńsk i — 
T o ru ń , u l S ta lin a  10. K . M ac ińska  
-- W ro c ła w , u l. O tw a rta  3, J. R u ­
chała  — Łom ża, u l. B e rn a to w icza  15. 
7). Sałaga — W arszaw a, u l. So lna  4, 
R. S taszew ski — Łódź. u l. L im a ­
now sk ie go  79. Iv. T ro ja n o w s k a  
W arszawa, u l. D ob ra  2, M . T y ra s iń -  
ska -  C zęstochow a, u l. L e le w e la  15, 
H. W ilczyń ska  — Ł u k ó w , u l. S to ­
do lna  13 J. Z a b o ro w ska  — K ra k ó w , 
al. S łow a ck ie g o  15a, A . Z ie lo n y  — 
W ro c ła w , u l Gazowa 20. E. B e r l iń ­
sk i, W . B o rys , F. M azga j — z je d ­
n os te k  w o js k o w y c h .

Kolejny numer dodotku kulturalnego „Przedpole" uka­
że się wyjgtkowo nie w sobotę, lecz w przyszłym ty­
godniu.

Na czym polega moja wina? 
Na tym , że nie spotkałem na swej 
drodze dziewczyny, którą  m ógł - 
bym pokochać? Koledzy tw ierdzą, że 
uczucia moje podporządkowane są 
trzeźwemu rozsądkowi, a miłość, jak  
wiadomo, tego nie uznaje. In n i mó­
w ią, że naczytałem się złych ksią­
żek. stworzyłem  sobie w wyobraźni 
nie is tn ie jący idea) kobiety i ńa próż­
no go szukam. Może to nawet praw ­
da.

Pamiętam, kiedyś w  szkole, na ze­
braniu komsompiskim koledzy na­
zw a li mnie de likatn is iem , radzili, 
bym giębiej zanurzył się w prawdzi­
wym  życiu. „Zanurzyłem  się“ , uw a­
żają mnie za zdolnego inżyniera. 
W prawdzie nie na jśw ie tn ie j, nauczy­
łem się jednak jeździć na nartach, 
umiem smażyć rybę, nawet bieliznę 
piorę sam. A le w „sprawach serco­
w ych“  nadal jestem „z im n y“  i do­
tychczas w  n ik im  się nie zakocha­
łem.

Na północnym  Kaukazie była  w  
naszej grupie dziewczyna, technik. 
Cały oddział przepada) za nią, dziew­
czyna kochała mnie, lecz ja byłem 
zupełnie obojętny. Ktoś powiedział, 
że człowieka kocha się nie dlatego, 
że jest piękny, a dlatego że ma bo­
gatą naturę., Tamara była człow ie­
kiem  o bardzo bogatej duszy. Mądra, 
subtelna, szczera, oczytana, ja jed­
nak nigdy nie m iałem ochoty je j ob­
jąć, pocałować... B rak ło  je j jakiegoś 
wdzięku kobiecego, gracji.

O tym  wszystkim  rozmyślałem 
podczas ko lac ji, spoglądając na 
dziewczynę, która zrobiła ze mnie le­
karza w brew  m ojej wo li. Włosy ma 
gładkie, kró tko  strzyżone, barwy 
m łodej kory sosnowej, ale nieco jaś­
niejsze. bardziej złociste. C ienkie pro­
ste b rw i są całkiem  jasne i prawie 
niewidoczne na bladej twarzy. P rzy­
pomniałem sobie zatrwożone spoj­
rzenie je j b łęk itnych oczu i wydało 
m i się, że i teraz twarz je j ma w y ­
raz skupiony, czujny... Może to w ła­
śnie ta, k tó re j tak dtugo szukałem? 
Jakby to było pięknie: „Na dalekie j 
pótnoey przyszła do niego przedzie 
rając się przez tajgę. Napadty na nią 
drapieżne zwierzęta, walczyła z n im i 
i w  ranach przyszła do niego, przy­
niosła swoją w ie lką  miłość...“

Marząc w ierzyłem , że w łaśnie tak 
się stanie.
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Chora obudziła się około dziew ią­
te j rano. Z dokumentów znalezionych 
w  kieszeni je j k u r tk i w iedziałem  
już, że jest Karelką, członkiem  Kom- 
somołu. Nazywa się Chelm i. Wygrze­
bując popiół z pieca poczułem na 
sobie je j wzrok, obejrzałem się.

— Ktoś ty? — ledwo dosłyszalnie 
zapytała dziewczyna.

— Inżynier... Andrzej S id ie ln ikow .
— A ja jestem Chelmi... m yś liw y— 

nieco głośniej powiedziała chora. — 
Jesteś sam?

— Tuta j?  Sam.
— Całkiem , całkiem?
— Tak.
Chelm i schowała głowę pod ko ł­

drę, a potem zrobiwszy szparkę dla 
oka zapytała:

— Sam zrobiłeś m i opatrunek?
— Sam.
Zaproponowałem je j śniadanie. 

N a jp ie rw  Chelm i w żaden sposób nie 
chciała się zgodzić, żebym ją k a r­
m ił, próbowała sama. ale każdy ruch 
spraw ia ł je j ból. W końcu dala za 
wygraną i pogodziła się z sytuacją 
bezradnego dziecka.

Usługiwałem  Chelm i ja k  mogłem 
i byłem w siódmym niebie. Po śnia­
daniu znów usnęła.

Przez okna zajrzało słońce. Rozej­
rzałem się i zauważyłem, ja k i żało­
sny w idok przedstawia m ój pokój. 
Podłoga zadeptana, tu i ówdzie leżą 
porozrzucane puste puszki od kon­
serw, książki, jakieś szmaty. Łóżka 
kolegów nie zaścielone. A ja sam je ­
stem nieogolony, ubrany byle  jak. 
„A  jeżeli Chelm i zdążyła już to wszy­
stko zauważyć?“  — pomyślałem... 
Nie można było zw lekać, ani chw ili. 
Zaw iza ła  robota. Nagrzałem dwa 
w iadra wody, w yla łem  je na podło­

gę i zacząłem szorować niefarbowa-
ne deski brzozową m iotłą. Gdyby tak 
rodzice mogli mnie teraz zobaczyć, 
byłoby łez!

Nagle usłyszałem cichy śmiech. 
W yjrzałem  przestraszony spod stołu.

— Po co tak dużo wody nalałeś?— 
zapytała Chelm i z uśmiechom.

Przycichłem pod stołem ja k  mysz, 
nie wiedząc, co mam odpowiedzieć.

— Uważaj, bo się utopisz — do- . 
dała dziewczyna.

Wyłażąc ze swojej k ry jó w k i t łu ­
maczyłem się z m iną w inow ajcy:

— Nie umiem... nigdy nie wypa­
dło m i myć podłogi.

— To nic, nauczysz się — powie­
działa uśmiechając się łagodnie.

Dalej myłem podłogę pod je j k ie­
rownictwem . Gdy gotowałem obiad. 
Chelm i również rozkazywała, a w 
czasie jedzenia ,ja stawałem się do­
wódcą. Tak dz ie liły  się nasze role.

Po obiedzie Chelm i powiedziała:
— Źle mnie opatrzyłeś! Trzeba 

obejrzeć rany...
Na chw ilę  zapanowało k łopo tliw e  

milczenie. Chelm i wstydziła się mnie 
i nie chciała wyleźć spod kołdry. Nie 
było jednak innej rady. Pomogłem 
je j usadowić się wygodnie i zaczą­
łem zdejmować bandaże. Znowu 
drża ły mi ręce.

Chelm i dotknęła mojego rękawa 
i pow iedziała z gorzk im  w yrzu tem :

— Jakiż z ciebie mężczyzna? Rę­
ce mężczyzny muszą być twarde. 
No, śmiało!

W te pierwsze dn i rozm owy na­
sze jakoś się nie k le iły . Chelm i opo­
wiedziała kró tko  o swoim kołcho­
zie, o tym  jak. ryś na nią  napadł i 
ja k  poderżnęła mu gardło. Ja opo­

w iedzia łem  o sofcie. Spróbowałem 
zapytać ją  o polowanie na lisy po­
larne. aie Chelm i nic szczególnie cie­
kawego opowiedzieć nie zdołała. W y­
raźnie nie dopisywała je j w yobraź­
n ia , S praw iło  m i to przykrość. Mo­
ja romantyczna m iłość topnia ła ja k  
lodowe wzory na szybach. Z rob iło  
m i się smutno i szaro na sercu. N ie 
mogłem kontynuować swoich wę­
drówek po tajdze — nie wypadało 
zostawiać dziewczyny samej i w  do­
da tku rozszalała się zamieć śnieżna. 
Czytać? Na tę m yśl wpadłem  do­
p iero na trzeci dzień. O tw orzyłem  
w a lizkę i zamvażyłem szachy. Zu­
pełn ie o n ich zapomniałem.

— Grasz w  szachy, Chelmi?
— Tak, ale słabo.
Chelm i rzeczyw iście grała słabo, 

ale szybko opanowywała m oją tak­
tykę. Z każdym  dniem  przestaw iała 
f ig u ry  z w iększym  sensem i nigdy, 
nawet gdy przegrana była oczywista, 
nie poddawała się bez w a lk i. N a j­
w ięcej jednak z rob iły  książki. Czy­
tałem głośno k ilk a  rozdziałów i za­
czynaliśm y w ym ianę zdań. Dysku­
tow a liśm y o bohaterach, o ich po­
stępowaniu. W yn ika ły  dyskusje rów 
n:eż na ogólne tem aty życiowe, ale 
poglądy Chelm i na te w łaśnie zaga­
dnienia wcale mnie nie cieszyły. Ja­
koś tak wychodziło, że we wszyst­
k im  pragnęła zawrze w idzieć sens 
praktyczny. Nawet k iedy wygłasza­
łem niemal całe w yk łady  z h is to rii 
czy sztuki, C helm i wszystko kon­
frontow ała  ze sw’o:m życiem miesz­
kank i ta jg i, z życiem je j kołchozu. 
N ie każdy, rzecz jasna, zdolny jest 
do uogólnień. A le człowiek powinien 
przecież zachwycać się pięknem, 
marzyć. A  Chelm i jest nieco oschła. 
A le  za to jaka w nie j żądza w iedzy! 
Całym i godzinam i słuchała moich 
„w y k ła d ó w “ szeroko otworzywszy 
oczy.

Tak płynę ło nasz« życie. Cztery 
doby jęczała tajga. D rża ł ja k  gdyby 
z przestrachu nasz domek, skrzy­
p ia ł dach, coś wzdychało w kom inie. 
Śnieg zasypał okna naszego dom- 
ku, nie można było otworzyć drzw i. 
S iedzieliśm y więc ca łym i dn iam i 
przy gorącym p iecyku nad książką 
lu b  szachownicą.

(c. d. n.)
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Orędownicy militaryzacji Niemiec zach.
o b r a d u ją  w  P a r y ż u

PARYŻ. Odbywa się tu — jak wiadomo — seria konferencji 
zmierzających do zrealizowania uchwal londyńskich w sprawie 
uzbrojenia Niemiec zachodnich.

W  czwartek 21 bm. uczestnicy 
tych narad powzięli uchw ały 
mające przybliżyć osiągnięcie 
tego niebezpiecznego celu, a 
więc odbudowę odwetowego 
Wehrmachtu.

Doradcami —  
magnaci przemysłowi

4 Najpierw odbyły się w, Pa- 
*  ryżu rozmowy Mendes-Fran- 

ce i Adenauera w  sprawie Za­
głębia Saary. Jak podaje czwart­
kowa prasa paryska, narady te 
doprowadzić mają w  piątek do 
„tymczasowego porozumienia“ 
(tzn. do czasu zawarcia traktatu 
pokojowego). Zwraca uwagę 
fakt, że głównymi doradcami 
Adenauera podczas tych rozmów 
byli magnaci przemysłu Zagłę­
bia Ruhry, przybyli w tym celu 
do Paryża, m. in. Fritz Berg i 
Pohl.

Omawiając zasady owego 
„tymczasowego porozumienia" 
dziennik „Humanité“ pisze:

Zarówno ze strony francuskiej 
jak i ze strony niemieckiej pod­
kreślano, że obaj partnerzy 
(Mendes - France — Adenauer) 
chcą oprzeć porozumienie na u- 
godzie między wielkim i kapita­
listami francuskimi i wielkimi 
kapitalistami niemieckimi. W iel­
kie hutnicze koncerny francu­
skie jak Schneider - Creusot. 
Chatillon - Commentry itd. ma­
ją  utrzymać swe pozycje eko­
nomiczne w Zagłębiu Ruhry. 
Krupp, Flick, Kloeckner, Man­
nesmann, Stinnes i wszyscy in­
ni wielcy kapitaliści niemieccy, 
nie wyłączając rodziny Ade­
nauera, uzyskaliby udział w 
różnych gałęziąch francuskiego 
przemysłu przetwórczego, m. in. 
w  przemyśle lotniczym na po­
łudniu Francji i w  Afryce pół­
nocnej.

Stronnictwa polityczne Zagłębia 
Saary, subwencjonowane przez 
trusty niemieckie, otrzymałyby 
całkowicie wolną rękę.

2

„Suwerenność" 
dla Niemiec zach.

W  czwartek 21 bm. toczyły 
się dalsze separatystyczne 

narady między Mendes-Fran- 
cem, Dullesem i Edenem oraz 
Adenauerem. Jak w yn ika  z do­
niesień prasy francuskie j, nara­
dy te doprowadziły w  godzinach 
wieczornych do porozumienia 
w  spraw ie przyznania Niemcom 
zachodnim tzw. „suwerenności“ .

„Suwerenność“  ograniczyć się 
ma do uzyskania w o lne j ręki 
przez odwetowców niem ieckich, 
którzy będą m ogli pod pro tek­
toratem im peria lizm u am ery­
kańskiego powołać do życia no­
w y Wehrmacht. Nie zakończy 
się natom iast okupacja Niemiec 
zachodnich, gdyż wojska okupa­
cyjne. aczkolw iek fo rm aln ie  z 
innego ty tu łu , m ają pozostać w 
Republice Federalnej.

Nowa forma 
paktu brukselskiego

T  W następstwie rokowań 9 
państw, które opracowały 

uchwały londyńskie (USA, W ie l­
k ie j B ry tan ii, F rancji, Niemiec 
zachodnich, Włoch, Holandii. 
Belgii, Luksemburga i Kanarlyl 
postanowiono w  czwartek przy­
jąć Niemcy zachodnie i W iochy 
do rozszerzonego paktu brukse l­
skiego. W ten sposób utworzy 
się nowe agresywne ugrupowa­
nie, k tóre ma otrzym ać nazwę 
„U n ii Zachodnio-Europejskiej“ .

Na piątek 22 bm. zapowie­
dziano posiedzenie Rady A tla n ­
tyck ie j, na k tó rym  ma zapaść 
uchwała w  spraw ie przyjęcia

„Pożałow ania
godna om yłka”
Agencja A DN donosi 

Bonn, że na czwartkowym  
posiedzeniu Bundestagu po­
seł SPD Ritzel zażądał od 
bońskiego m in is tra  poczt J 
wyjaśnień, dlaczego zacho- J 
dnio - niemieckie urzędy  J 
pocztowe uznają dotych - J 
czas za ważne dowody oso- , 
bisie... legitymacje p a r t i i  \  
h it le rowsk ie j NSDAP, j  
Przedstawiciel m in is tra  ^ 
poczt us i łował daremnie f  
dowieść, że chodzi w  da-  ̂
nym  wypadku  o „pożało- f  
wania  godną pom yłkę“. ^

*  !
Na posiedzeniu B un de s - i  

tagu omawiano ostatnio f  
sytuację młodzieży w  + 
Niemczech zachodnich. W f  
trakcie obrad okazało się f  
m. in., że liczba bezrobot- ( 
nej młodzieży wynosi tam f  
około 300.000 osób. 4

ł

Przygotowania do utworzenia 
zachodnio-niemieckiel 

m arynarki uiojennej
H A G A . ..De Teiegraaf“  d no­

si, że 19 bm. na wodach-holen­
derskich po jaw iło  się 5 okrętów  
z załogą niem iecką pod flagą 
am erykańską, które w raz z 
okrętam i ho lenderskim i zająć 
=ie m aią usuwaniem m in w  ka­
nale między D e lfz iii a Emden.

Ta wspólna op; racja — pi. -•» 
dziennik — świadczy, iż A m ery­
kanie przygotowali w ta iem ni- i 
cv trzon zachodnio-niem ieckiej ! 
m arynark i wo jenne j. aby z 
chw ilą  ra tvfikac.ii uchwał lon­
dyńskich m arynarka ta mogła 
natych lias t w yp łynąć na i ..j - 
rze.

odwetowych Niemiec zacho­
dnich do paktu atlantyckiego.

Nie pomoże maska 
nałożona na hełmy 

Wehrmachtu
Kom entu jąc narady paryskie, 

dziennik „L ib e ra tio n “  pisze:
Pan Mendes-France chętnie 

zapomina o Hitlerze... Cóż to 
znaczy to nagłe upodobanie do 
Niemiec? Co znaczą te p ro jekty  
..ko laboracji“  czy „w spó lp tacy“ 
francusko-niem ieckie.i. o których 
ty le  słyszeliśmy za czasów 
Vichy?...

W istocie rzeczy pan Mendes- 
France. k tó ry  czuje, że wzmaga 
się opór narodu francuskiego 
przeciwko rem iiita ryza c ji Nie­
miec w  ja k ie jk o lw ie k  form ie i 
że jednocześnie traci zaufanie 
k ra ju  — próbuje — zupełnie tak 
samo. ja k  próbowali poprzedni 
rzecznicy EWO — osłonić ma­
ską hełmv W ehrmachtu. Mamy 
tu wszystko — Zagłębie Saary, 
Kanał Mozelski. um owy k u ltu ­
ralne, współpracę ekonomiczną 
w Europie i w A fryce, układy 
handlowe... Pan Robert Schu­
man wyciągał dłoń do Ade­
nauera. pan Mendes-France 
p rzy jm u je  go z o tw a rtym i ra ­
m ionam i. Ńa podstawie do­
świadczeń stulecia h is to rii 
stw ierdzamy. że uzbrojone 
Niemcy nie będą nigdy przy ja ­
cielem F rancji, lecz p rze c iw ­
nie — najgroźniejszym  z je j 
wrogów.

„Humanité“ podkreśla, że roz­
m owy toczące się \V Paryżu ma­
ją trzy  cechy: dążenie do iak 
najszybszego rozw iązania pro­
blemu rem iiita ryza c ji Niemiec 
zachodnich, satysfakcja, jaką 
odczuwają przedstaw iciele rzą­
du bońskiego i wzmagający się 
nacisk anglo-am erykański na 
delegata Francji.

Dążenie do ja k  najszybszego 
sfina lizow ania te j sprawy — 
stw ierdza dale j dziennik — iest 
zupełnie oczywiste. Tłumaczy 
się ono Podwójną troską o to. by 
m ożliw ie na jrych le j utworzyć 
nowy W ehrmacht, k tó ry  stałby 
się narzędziem p o lityk i sity 
państw zachodnich w  Europie, 
a także o to. by opinia publicz­
na nie m iała możności wypow ie­
dzenia się i w ogóle zrozumie­
nia tego, co się dzieje. Uczucie 
satysfakcji, jakiego doznają 
przedstawiciele bońskich Nie­
miec, jest zupełnie zrozumiałe.

Zwycięstwo Frontu Narodowego
w yrazem  p o tę g i s ił pokoju
i d e m o kra c ji w  N iemczech

Oświadczenie Prezydium Rady Narodowej 
Franiu Narodowego Niemiec Ilemnkraiycznych
B E R LIN . .Jak podaje agencja ADN, Prezydium Rady Naro­

dowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych opubli­
kowało oświadczenie, które stwierdza, że ludność NRD w dniu 
17 października wypowiedziała się jednomyślnie i zdecydowa­
nie za jednością Niemiec, za pokojem i szczęśliwą przyszłością 
całego narodu niemieckiego.
Prezydium  Rady Narodowej 

wskazuje na w ie lk ie  znaczenie 
organizowanych w okresie przed­
wyborczym  zebrań, wieców i 
spotkań z kandydatam i, które 
dopomogły w osiągnięciu tak 
jednomyślnego wyrażenia w o li 
przez obyw ate li NRD. Społe­
czeństwo m ia ło możność rozw i­
jan ia  twórczej k ry ty k i, szczegó­
łowego zapoznania się z progra­
mem wyborczym  i z kandyda­
tam i na posłów.

Oświadczenie podkreśla, że 
ludność repub lik i, korzystając 
ze swych praw dem okratycz­
nych i wykonu jąc swe obowiąz­
k i, ćlala dowód w ielk iego zain­
teresowania sprawą rozw iąza­
nia żywotn ie ważnych proble­
mów narodu niemieckiego. 
Świadczą o tym  liczne propozy­
cje i wnioski zm ierzające do 
ulepszenia pracy organów pań­
stwowych i gospodarczych, 
świadczą o tym  przede wszyst­
k im  setki tysięcy zobowiązań na­
tu ry  po litycznej i gospodarczej, 
podjętych przez robotników , 
chłopów — członków spółdziel­
ni produkcyjnych, chłopów go­
spodarujących indyw idualn ie , 
artystów , naukowców, techni­
ków i rzem ieśln ików. Zobowią­
zania te stanowią w yb itny  
w kład do rea lizacji programu 
wyborczego Frontu Narodowego.

Dlatego też zadaniem wszyst­
kich ak tyw is tów  Frontu N a ro - '

dowego, nowowybranych przed­
staw ic ie li ludowych i wszyst­
k ich organów w ładzy państwo­
w ej — jest uwzględnianie k ry ­
tyk i ludności w rea lizacji pro­
gramu Frontu Narodowego, 
wspólne usuwanie braków i 
niedociągnięć w pracy oraz tro ­
ska o to. aby pomyślnie w yko ­
nać podjęte zobowiązania w 
im ię pokojowego budownictwa 
i umocnienia w ładzy robotn i­
ków i chłopów. Kon tro la  w y ­
konania zobowiązań jest g łów ­
nym  zadaniem K om ite tów  F ron­
tu Narodowego w każdej gm i­
nie, w  każdym powiecie i we 
wszystkich okręgach.

Oświadczenie stwierdza, że 
Front Narodowy, ściśle związa­
ny z sitam i dem okratycznym i i 
m iłu jącym i pokój w Niemczech 
zachodnich, uważać będzie za 
swój naczelny obowiązek rozw i­
jan ie  i umacnianie ruchu pa trio ­
tycznego w  zachodniej części 
Niemiec.

Oświadczenie podkreśla, że 
odniesione zwycięstwo stanowić 
będzie bodziec dla wszystkich 
pa trio tów  niem ieckich do kon­
sekwentnego realizowania pro­
gramu wyborczego Frontu Na­
rodowego i tym  samym przy­
spieszy moment utworzenia zje­
dnoczonych, demokratycznych, 
pokojowych i niezawisłych N ie­
miec.

Z pobytu 
premiera Nehru 

w Pekinie
P E K IN . W  dalszym ciągu 

swego pobytu w  sto licy C h iń­
skie j R epublik i Ludowej pre­
m ie r In d ii Nehru w  towarzy­
stw ie córk i, sekretarza h indu­
skiego m in isterstw a spraw za­
granicznych oraz przedstaw i­
cieli w ładz chińskich zwiedzał 
zabytki i pom nik i Pekinu.

Prem ier Nehru zw iedził m. in. 
kaplicę buddyjską, w  k tó re j od­
praw ia ł nabożeństwo Dalaj-ta- 
ma. po czym obejrzał wystawę 
w ykopa lisk archeologicznych o- 
raz wystawę starożytnego ma­
larstw a chińskiego.

*
Wieczorem 21 bm. ambasador 

Ind ii w  Chinach Nedyam Rag- 
havan w yda ł przyjęcie na cześć 
premiera Nehru, które zgroma­
dziło oko ło 300 osób.

Apel partii liberalno-demokratycznej Niemiec
B E R LIN . Kierownictwo nie­

mieckiej partii liberalno-demo­
kratycznej ogłosiło apel do 
wszystkich członków partii w 
związku ze zwycięstwem Frontu 
Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych w wyborach w dniu 
17 października.

Zwycięstwo osiągnięte przez 
Front Narodowy Niemiec Demo­
kratycznych —- stw ierdza ipel 
— jest wyrazem potęgi s ił po­
koju i dem okracji w Niemczech. 
W yn ik i wyborów  dow iodły, że 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna jest ostoją pokoju...

Apel wskazuje, że zwycięstwo 
F rontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych będzie i .o- 
w ym  bodźcem do wzmożenia 
w a lk i przeciwko wszelkim  pió- 
bom rem iiita ryzac ji Niemiec za­
chodnich. W yborcy — stwierdza 
apel — głosowali za pokojowym  
zjednoczeniem naszej ojczyzny, 
za dalszym umacnianiem NRD, 
za je j dalszym rozwojem gospo­
darczym.

Apel wzywa wszystkich człon­
ków' pa rtii, aby m obilizow ali ca­
łą ludność do w ie lk ie j twórczej
pracy.

52 tys. dokerów
bryty jsk ich  

strajkuje
LONDYN. Strajk (jokerów w 

wielu portach angielskich w dal­
szym ciągu przybiera na sile.

W środę 21 bm. w  na jw ięk ­
szym porcie angielskim  na po­
łudn iow ym  wybrzeżu — Sout­
hampton do s tra jku  przystąp ili 
ci dokerzy, którzy początkowo 
odm ów ili udziału w  stra jku . 
Tym  samym praca w  porcie 
Southampton została ca łkow i­
cie sparaliżowana. M im o nie­
ustannych apeli sekretarza 
związku zawodowego robotn i­
ków transportow ych Deakina 
do stra jku jących, aby powrócili 
do pracy — 52 tys. dokerów bry­
tyjskich prowadzi nadal walkę 
o swe żądania ekonomiczne.

M IASTA KRAJU RAD
• -*N ~ **v

M arynarz  
-b . uciekinier 
opow iada...

Na pokładzie S/S „Jarosław  
Dąbrow ski“  pow rócił ostatnio 
do k ra ju  b. motorzysta traw ie ru  
rybackiego „D udek“  —  Czesław 
O lejn iczak, k tó ry  13 lipca ub 
roku zdezerterował z pokładu 
swego statku podczas pobytu w 
holenderskim  porcie rybackim  
Ijm uiden.

Oto co opowiedział Czesław 
O lejniczak o swojej ucieczce, o 
pobycie na obczyźnie oraz o mo­
tywach, które sk łon iły  go do po­
w ro tu  do k ra ju :

„P ra c o w a łe m  w  „D a lm o rz e " .  pły­
w a ją c  na s ta tk a c h  ry b a c k ic h  la k a  
m o to rz y s ta  i  n ie ź le  z a ra b ia łe m . A le  
zaczą łem  p ić  i  to  b y ła  jedna 
p rz y c z y n  m o je ] d e z e rc ii. K ie d y  s ta . 
te k  nasz s ta t w  ry b a c k im  p o rc ie  
h o le n d e rs k im  M m u iden . poszedłem  
na w ó d kę  z ko leea M a ria n e m  Pie- 
n ie c k tm  W Jednym  z b a ró w  w  po 
b lis k im  m ieśc ie  H aa rlem  zaczęliśm y 
p ić  i po p e w n y m  czasie P ie n ie c k l 
w id zą c  Ze Jestem p ija n y , n a m ó w ił 
m n ie , ażebym  w ra z  z n im  p o rz u c ił 
k r a j .  ażebym  pozosta ł w  H o la n d ii

O p rz y to m n ia łe m  w  areszcie . Roz 
w a ż y w s z y  na trze źw o  oo z ro b iłe m , 
z ro z u m ia łe m , że ro b ie  k rz y w d ę  m o­
je j  żon ie  1 dz ie c io m . P o s ta n ow iłe m  
w ró c ić  na  s ta te k ; z ta k im  żądan iem  
z w ró c iłe m  Sie do fu n k c jo n a r iu s z y  
p o l ic j i ,  k tó rz y  m n ie  p rz e s łu c h iw a li 1 żądan ie  to  p o n a w ia łe m .

A le  n ie  z w o ln io n o  m n ie . Zosta łem  
u w ie z io n y .

K ie d y  je d n a k  d a le j u p ie ra łe m  sle 
ażeby s k o n ta k to w a n o  m n ie  z kon  
ś u la te m  p o ls k im  1 n a m a w ia łe m  d< 
tego  In n y c h  — p rz e w ie z io n o  m n ie  
do  w le z ie n ia  Z d tp fe n . T a m  w z ią ł 
m n ie  „p o d  o p le k e “  zastępca p ro k u ­
ra to ra  va n  den H e iden. Podczas 
u c ią ż liw y c h , d łu g ic h  p rzes tu ch iw ań  
z a d a w a ł m l p y ta n ia  na te m a t o b ie ­
k tó w  w o js k o w y c h  w  Polsce, na te­
m a t naszego lo tn ic tw a  o d rzu to w e g o  
1 baz m a ry n a rk i  w o je n n e j. Z ro z u ­
m ia łe m  w te d y  ja sn o  do  czego j  
s tem  im  p o trz e b n y , w  1aktm  ce­
lu  p rz e trz y m u ją  nas w  obozte  
R o se n h o f — p o trz e b o w a li nas do 
b ru d n e j ro b o ty . Na p y ta n ia  o d p o ­
w ie d z ia łe m . że n ic  o  ty m  w s z y s tk im  
n ie  w ie m . Z o s ta łe m  s k ie ro w a n y  do 
p ra c y  na  p a n a m sk i s ta te k . Z n a ­
la z łe m  się w  J a p o n ii.

P o n ie w a ż  w  J a p o n ii w ła ś c ic ie l 
s p rz e d a ł s ta te k  na z łom , p o w ró c i­
l iś m y  in n y m  s ta tk ie m  te jż e  l ln l !  
do  R o tte rd a m u  1 ta m  -  k o rz y s ta ją c  
ze sposobności — zg ło s iłe m  s ię  5 
p a ź d z ie rn ik a  b r. do  K o n s u la tu  P o l­
s k ie g o  w  R o tte rd a m ie  z p rośba  o 
u m o ż liw ie n ie  m l p o w ro tu  do  k ra ­
j u  P rośbę  m ą u w z g lę d n io n o  i  o to  
p o  15-m ies ięczne j tu ła czce  na ob­
c z y ź n ie  w ró c iłe m  do  O jc z y z n y . N ie  
c z e ka ło  m n ie  b y n a jm n ie j w leż len te , 
Jak to  p rz e p o w ia d a j p ro k u ra to r  
H e id e n  1 ks  K o w a lc z y k . O jczyzna  
p rz e b a c z y ła  m l. Jes tem  nareszc ie  
z ro d z in a  w sw o im  k ra ju .  P osta ram  
s ię  z re h a b ilito w a ć  u czc iw ą  p ra ca “ .

Francja przekazała  
rządowi hinduskiemu; 

swoje posiadłości 
w  Indiach

PARYŻ. Jak donosi z Delhi 
agencja France Presse, podpisa­
ny został w czwartek 21 paź­
dziern ika br. układ w  sprawie 
przekazania Indiom  z dniem 
1 listopada wszystkich posiadło­
ści francuskich w Indiach. Pre­
m ier Nehru bawiący obecnie z 
w izytą  w Chinach nadesłał de­
peszę, w k tó re j w y ra z ił radość 
z osiągnięcia porozumienia w tej 
sprawie.

I I  *
Plac Rewolucji w Czelabińsku Foto CAF

Przyjęcie z okazji 
pobytu „Mazowsza" 

w Paryżu
PARYŻ, TV związku z poby­

tem ludowego zespołu Pleśni 1 
Tańca „Mazowsze“ w Paryżu, 
ambasador PRL wydal 20 bm. 
przyjęcie w salonach ambasady. 
W przyjęciu, które upłynęło w 
niezwykle serdecznej atmosfe­
rze, wzięli udział: ambasador 
Związku Radzieckiego Wino­
gradów, przedstawiciele dyplo­
matyczni państw demokracji lu­
dowej. Australii, Danii, Holan­
dii, Indii, Jugosławii, Kanady, 
Luksemburga. Norwegii, Paki­
stanu. Urugwaju, Wioch, przed­
stawiciele francuskiego m ini­
sterstwa spraw zagranicznych, 
deputowani do Zgromadzenia 
Narodowego, przewodnicząca 
SFDK Eugenia Cotton, prze­
wodniczący Rady Miejskiej Pa­
ryża Auhnrtin, przedstawiciele 
świata artystycznego i literac­
kiego, sekretarz generalny To­
warzystwa Przyjaźni Francu­
sko -  Polskiej Bidouze, przed­
stawiciele Stowarzyszenia Obro­
ny Granic na Odrze I Nysie, To­
warzystwa Przyjaźni Francusko- 
Radzicckiej i wielu Innych.

W czasie przy jęcia zespół „Ma­
zowsze“ wykonał walczyka ło­
wickiego, oberka oraz kilka pio­
senek. Nasi artyści byli gorąco 
oklaskiwani przez zebranych.

AńtODYCH SPO R T
Szermierze Austrii w Warszawie

Floret pierwszą konkurencją
C l  J ( A  CZW ARTEK rano p rzy b y ła  do W arszaw y 15-osobow« 

/  A U l  ®k lpa  s zerm ie rzy  aus triack ich , k tó rzy  ro ze g ra ją  m ię- 
jK ł j / 1  V /  dzypanstw ow e spotkanie z rep re ze n ta c ją  Polski n raz  

I  /  du ainynT^1 '3 W m i?d zVn ;,rodowym  tu rn ie ju  Indyw i-

.  f 130*1*.3 n '*  p °ls'<a — A ustria  rozegran e  zostanie w«  
1  „  ,01?' mężc,zy zn ‘ ,w .-« p a d z ie  o raz w szabli, p rzy  czym
w  każd e j k o n k u re n c ji spotkają  się czteroosobowe zespoły.
S ty c z n io w e  s p o tk a n ie  re p re z e n ­

ta c ji o b y d w u  p a ń s tw  w W ie d n iu  
b y ło  p ie rw s z y m  w h is to r i i  s ze r 
m ie rk i.  M m  o tego  re p re z e n ta n c i 
A u s tr i i  z n a ją  d o b rz e  sw y c h  p o l­
s k ic h  k o le g ó w  p on ie w a ż  spo ­
ty k a l i  s ię  o n i ju ż  na ró ż n y c h  
tu rn ie ja c h . N ic w ię c  d z iw n e g o , że 
na p e ro n ie  d w o rc a  s p o tk a li się  
s ta rz y  z n a jo m i i z ró ż n y c h  s tro n  
s ły c h a ć  b y io  g ło śn e  „ s e rw u s “ , po 
k tó ry m  n a s tę p o w a ły  se rde czn e  
u ś c is k i.

RINCKE

W kM ka g odz in  p ó ź n ie j w  hote  
lu  ..W arszaw a* k ie ro w n ic tw o  ek i 
p y  a u s t r ia c k ie j:  s e k re ta rz  gene 
ra lu y  A u s tr ia c k ie g o  Z w ią zku  
S z e rm ie rc z e g o  RINCKE i d w a j 
w ic e p re z e s i W IN K LE R  i LOISEL 
p rz e d s ta w iło  nam  re p re z e n ta c ję  
k tó ra  od p ią tk u  do p o n ie d z ia łk u  
w y s tą p i na w a rs z a w s k ie j p la n  
szy.

P. R in cke , k tó r y  sę d z io w a ł w 
m a rc u  m ecz P o lska  — ZSRR. pa 
m ię ta  n a js ła b s z y  p u n k t nasze j 
re p re z e n ta c ji — f lo re t k o b ie t i na 
w s tę p ie  za p o zn a ł nas z d ru ż y n ą  
k o b ie t. Na cze le  zespo tu  gości 

s to i k i lk a k ro tn a  m is trz y n i A u s tr i i,  
u c z e s tn ic z k a  ig rz y s k  o l im p i j ­
s k ic h  i m is trz o s tw  ś w ia ta  — 
F ritz i F ILZ. Ona w ła śn ie  p okona  
ła  w W ie d n iu  W ło d a rc z y k o w i i 
N a w ro c k ą  i d la te & o  c ie k a w y  bę

d z łe  je j  re w a n ż  z W tod a rczvk< v  
wą. D r lnqe H AR TL i d r  Helga  
ZUBER za jm u ją  ś ro d k o w e  p o z y ­
c je  w p ie rw s z e j d z ie s ią tc e  f lo re -  

A u s tr i i  tu ż  za Traude  
tB E R T  — 18 le tn ią  m is trz y n ią
m n io re k , k tó ra  w k o n k u re n c ji  
s e n io re k  u s tę p u je  ty lk o  F iiz  ' i  
M u lle r  P re is . Ta o s ta tn ia  n ie  
p rz y je c h a ła  do  P o ls k i, a le  za m ia s t 
n ie j g o ś c im y  B rig itte  E IC H l.ER  
7 * m is trz y n ię  J u n io re k  G ó rn e j 
A u s tr i i.

D ru ż y n ę  f lo re c is tó w  p o p ro w a d z ą : 
n a js ta rs z y  f lo re c is ta  H ubert LOI- 
5EL o ra z  te g o ro c z n y  m is trz  A u ­
s t r i i  Paul KERB. O b y d w a j z a w o d ­
n ic y  m a ją  . .p o ra c h u n k i“  z P a w ­
ło w s k im  i T w a rd o k e n s e m  I ich  
p o je d y n k i będą  c h y b a  n a jc ie ­
k a w s z y m i w a lk a m i w te j k o n k u ­
re n c ji.  M is trz  S ty r i i  — A lb ert 
M A RTIN CIC  o ra z  E rw in  5T E IN I- 
GER i Alois W U N DER  u z u p e łn ia ­
ją  d ru ż y n ę , k tó re j  b ra k u je  d o ­
św ia d czo ne g o  P la ttnera , p o n ię w a ż  
w y c o fa ł s ię  on d e f in ity w n ie  z 
c z y n n e g o  ży c ia  s p o rto w e g o .

W U N DER  s ta r tu je  ta kże  w szp a ­
dz ie . d z ie rż ą c  w te j b ro n i tv tn ł  
m is trz o w s k i i w s p ó ln ie  z MAR- 
TINC IC EM  s ta n ie  na p la n s z y  
p rz e c iw k o  p o ls k im  szp a d z is to m . 
Rudolf GROER I Helm uth RESCH 
— to p o z o s ta li d w a j szp a d z iśc l 
m a ją c y  do  s p e łn ie n ia  pow ażne  
za da n ie . W e d łu g  o p in i i  k ie ro w n i­
c tw a  e k ip y  a u s t r ia c k ie !  wvntl<: 
m eczu  za le ży  od  s ta r tu  szp a d z l- 
s tów .

P rz e c iw k o  w ic e m is trz o m  ś w ia ­
ta  — p o ls k im  s z a b lis to m  w y s tą ­
p ią  d r Hans LECHNER — m is trz  
A u s tr i i,  o l im p ijc z y k  i d w u k r o t ­
ny f in a lis ta  m is trz o s tw  św ia ta  o- 
ra z  H ubert LOISEL. Paul KERB, 
Helm uth RESCH | E rw in  STEIN I- 

GER. S zczegó lną  u w agę  w zb u d z a  
K e rb . k tó r y  je s t d o s k o n a ły m , 
w s z e c h s tro n n ie  u z d o ln io n y m  s z e r­
m ie rz e m  w ła d a ją c y m  ka żdą  b ro ­
n ią . W ra z  z L o tse lem  i S le ln lg e - 
rem  z o b a czym y  go we f lo re c ie  I 
s za b li, p o d o b n ie  Jak Rescha w  
szp ad z ie  1 sz a b li o ra z  W u n d e ra  1 
M a rttn c lc a  we f lo re c ie  l szpadz ie .

Do sę d z io w a n ia  za w o d ó w  za ­
p ro s z o n o  c z ło n k a  M ię d z y n a ro d o ­
w e j F e d e ra c ji S z e rm ie rc z e j F1E. 
znanego  a r b i t r a  m ię d z y n a ro d o ­
w ych  tu rn ie jó w  F ra n c u z a “ — Rene 
MERCIER.

ANDRZEJ W IERZBA
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Idea, która obiegła cały świat
Przed M iędzynarodow ym  Spotkaniem M łodzieży W iejskie j

„Stale pogarszają się w a runk i nasze­
go życia i  nasze.) pracy. O trzym ujem y 
coraz niższą zapłatę, N iskie ceny na 
produkty rolne zwiększają naszą nędzę. 
Z roku na rok rosną podatki i czynsze 
dzierżawne" — m ów i młodzież w iejska 
k ra jów  kap ita listycznych.

.Żyjem y w  potw ornej nędzy. Jesteś­
my nieludzko w yzyskiw an i. Obszarnicy 
nie zapewniają nam m in im alnych wa­
runków  higieny I bezpieczeństwa pra­
cy " — m ówi młodzież w ie jska kra jów  
kolon ia lnych i zależnych.

W kra jach kapita lis tycznych panuje 
głód ziemi, a jednocześnie ogromne te­
reny upraw ne leżą odłogiem.

W Ind iach, w  tym  w ie lk im  i boga­
tym  k ra ju , ponad połowa ziemi upraw ­
ne) leży odłogiem. W Iran ie , kró lestw ie 
na fty  na 163.8 m in ha ziem i u p raw a  
ię zaledwie 16.8 proc. W Indonezji 94 

proc. ziem i, to odłogi. P lantatorzy 
uważaja ten stan za korzystny, p o ­
nieważ przynosi im  wyższe ceny i zy- 
ki. A le  tego rodzaju po lityka  gospodar­

cza przynosząca bogactwo jednostkom, 
niesie nędzę m ilionom .

Na Półwyspie P irenejskim  rządzi ge­
nerał Franco. Pod jego rządami Hisz­
pania — bogaty k ra j. przerodziła się 

k ra j nędzy 3 i pół m iliona  ch ło­
pów. którzy posiadają dwa razy 
mnie) zjemj niż 17 tys. obszar - 
mków. G łód często zagląda do chłopskich 
domów, a dzieci 1 młodzież ła tw o za­
padają na rozm aite choroby z pow. <iu 

iedożywienta. Ile  bowiem jedzenia 
kupić sobie może m łody hiszpański ro­
bo tn ik  ro lny  jeśli dziennie zarabia 12 
pesetów, a k ilo  chleba kosztuje 5,4 pe­
seta. Dziewczyna hiszpańska jest w 
jeszcze gorszym położeniu: je j cało­
dzienny zarobek starczy zaledwie na 
k ilogram  ziem niaków .

W kra jach ko lon ia lnych 1 zależnych 
na jbardzie j w yzyskiwane są dzieci. Ci 
m ali robotnicy pracują taką samą 
tlość godzin jak  dorośli, ale ich zaro­
bek jest „w p ros t proporcjonalny“  do

w ieku. Im  m niej lat, tym  m niej pien ię­
dzy.

W Algerzę, k ra ju , k tó ry  sam eks­
portu je  pszenicę, dziesięcioletni r o ­
botn ik, pracując cały dzień na polu 
zdoła zarobić ty lko  na skrom ny posi­
łek. Jego praca przynosi obszarnikow i 
dochód. Jego pot na jlep ie j użyźnia 
obs7arnfezą ziemię.

M ali robotnicy tracą w  znojnej pracy 
nie ty lko  radość dziecięcego w ieku, ale 
również s iły  I zdrowie. W Niemczech 
zachodnich, gdzie nie ma zakazu pracy 
dla m ałoletnich, w ięcej niż połowa m ło ­
dzieży w ie jsk ie j c ierp i na choroby sto­
su pacierzowego, co jest rezultatem  
nadmiernego w ysitku  w czasie pracy.

Do wszystkich tych zm artw ień i c ie r­
pień rządy k ra jów  bloku atlantyckiego 
dorzuciły jeszcze jedno: troskę o to 
czy ziemia, k tóra dziś do chłopa należy 
będzie należała do niego ju tro . Zbro je­
nia pochłaniają bowiem nie ty lko  pie­
niądze, ale i ogromne obszary up raw ­
nej ziemi na których wznosi się kosza­
ry. buduje się lotn iska i poligony.

Tysiące chłopów wysiedla się obecnie, 
aby przeprowadzić autostradę o cha­
rakterze strategicznym, między hisz­
pańskim miastem Cadix a granicą 
francuską.

W państwie bońskim  częstokroć pola 
z do jrzewającym  zbożem są tratowane 
przez czołgi w czasie m anewrów w o j­
skowych. Dotychczas 700 tys. hekta­
rów upraw nej ziemi odebrano chłopom 
i przeznaczono pod ob iekty wojskowe.

Podczas ćwiczeń w ojsk am erykań­
skich w Niemczech zachodnich w cza­
sie pożaru spowodowanego przez a rty ­
lerię spłonęło k ilkadziesią t hektarów 
lasu.

Hiszpania t N iemcy zach. są na jbar­
dziej charakterystycznym , ale nie je­
dynym  przykładem  kra jów , w k tó rych  
upraw ianą z w ys iłk iem  przez chłopa 
zieirńę przeznacza się pod budowę 
obiektów  wojskowych.

W przęgnięta w  ciężkie jarzm o pracy 
młodzież w ie jska rozumie coraz lepiej.

że ty lko  w walce będzie mogła stawić 
skuteczny opór wyzyskowi i nędzy.

Przyszedł dzień kiedy włoscy chłop­
cy i dziewczęta ze wsi San A lberto  
di Ravenna rzu c ili na cały św iat 
hasło zorganizowania M iędzynaro­
dowego Spotkania Młodzieży W ie j­
skiej. Hasło zostało podjęte przez 
młodzież w ie jską całego świata. Z 
A lgeru, B razy lii, Francji, Tunisu, H o­
land ii, H iszpanii, Niemiec zachodnich, 
K en ii i z innych k ra jó w  odezwały się 
m iliony m łodych ludzi gotowych w a l­
czyć o swe prawa aż do zwycięstwa. 
P ro jektow i Spx>tkania udzieliła najszer­
szego poparcia Św iatowa Federacja 
Młodzieży Demokratycznej.

M iędzynarodowe Spotkanie, które 
odbędz-ie się w W iedniu w dniach od 
9 do 15 grudnia, um ożliw i młodzieży 
w ie jsk ie j wzajemne poznanie się, w y ­
mianę doświadczeń, dyskusję nad 
wspólnym i problem am i. U ła tw i ustale­
nie wspólnych żądań i wytyczenie 
wspólnej lin ii w a lk i młodz.ieży w ie j­
skie j różnych kra jów . Spotkanie to jest 
pierwszym w h is to rii w ysiłk iem  w kie­
runku zorganizowania całej młodz.ieży 
wsi, w ys iłk iem  w k ie runku przełama­
nia dotychczasowej izo lac ji te j m ło­
dzieży, je j osamotnienia i rozbicia. 
M łodzież w ie jska dzia ła jąc dotychczas 
w odosobnieniu nie zawsze odnosiła 
zwycięstwo w walce z o wiele s iln ie j­
szym, bo zorganizowanym przeciwn i­
kiem. Spotkanie będzie naradą bojową, 
na k tó re j ustalone zostaną wytyczne 
do w ie lk ie ) kam panii o szczęście m ło­
dych chłopów ! robotn ików  rolnych.

Piękna idea solidarności młodzieży 
w ie jsk ie j obiegła obie półkule. We 
wszystkich krajach młodzież przygoto­
w u je  się do w ielk iego dnia Spotkania. 
W dn iu tym  wszyscy chcą przyjść 
z pewnym dorobkiem , pochwalić się, od­
niesionym i sukcesami. A form y w a lk i 
i pracy są najrozmaitsze.

N iedawno młodzi Włos! z do liny rze­
k i Po zorganizowali potężny s tra jk .

40 tys. chłopców 1 dziewcząt — robot­
n ików  ro lnych — zażądało pop ra ­
wy w arunków  pracy. S tra jk  trw a ł 
50 dni. Obszarnicy wezwali do po­
mocy fioUcję i wojsko, które w b ru ­
ta lny sposób usiłow ały rozpędzić s tra j­
kujących. Dzień i noc młodzież pełn iła 
w arty , aby nie dopuścić łam is tra jków  
do podjęcia pracy. Aby złamać opór 
młodzieży policja aresztowała 300 osób, 
z których 29 do dziś nie wyszło z w ię­
zienia. M im o to robotnicy odnieśli 
zwycięstwo. Chłopcy i dziewczęta z do­
liny  rzeki Po zm usili swych pracodaw­
ców do płacenia im takiego samego 
uposażenia jak dorosłym oraz w y ­
asygnowania m ilia rda  liró w  na urzą­
dzenia sanitarne i socjalne. Zw ycię­
stwo w te j walce m ia ło ogromne zna­
czenie polityczne dla całej młodzieży 
w łoskie j, która widząc jaką siłę posia­
da młodzież zorganizowana utworzyła 
ponad 300 nowych organizacji w ie j­
skich.

W Południowym  Liban ie  m łodzi ro­
botnicy ro ln i, w ciągu 12-godzinnego 
dnia pracy zarabiali 2 liw ry  (3/4 dolara) 
Zorganizowano więc zebranie 1 omó­
w iono sposoby w a lk i z wyzyskiem. 
Utworzono organizację z Kom itetem  
W ykonawczym na czele i zorganizowa­
no s tra jk . Pracodawcy zostali zmuszeni 
do skrócenia dnia pracy o dw ie godziny 
i zwiększenia płacy do trzech liw rów .

M łodzi chłop i w w ie lu  kra jach orga­
nizują wycieczki do miast, młodzież 
robotnicza odwiedza okoliczne wsie 
dzieląc się ze swym i kolegami zdoby­
tym  w walce doświadczeniem., Np. w 
Indonezji młodzież z okręgu Wates zor­
ganizowała objazd wszystkich wysp 
Republik i Indonezyjskie j m obilizu jąc 
młodzież w ie jską do w a lk i o swoje 
prawa.

Idea Spotkania wszędzie znalazła go­
rące serca i um ysły, które chcą je j 
służyć. Już za dwa miesiące młodzież 
w ie jska na wspólnym  spotkaniu pod­
sum uje dotychczasowe osiągnięcia i roz­
pali w ie lką  pochodnię w a lk i o pokój 
i prawo do lepszego życia.

B. SOBIERAJSKA
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A p e l ZS „Z  ry w ”  w  sp raw ie  
oży w ie n ia  p racy sp o rto w e j

O kres p rz y g o to w a ń  do I I  Z ja zd u  Z M P  jos t p o w .Z n y m  bodźcem  
d la  dalszego o ż y w ie n ia  p racy  s p o rto w e j w śród  m łod z ieży , w  ce lu  
o b ie n a  n o w ych  szeregów m łod z ieży  c z y n n y m  życ iem  s p o rto w y m  ZS 
.Z ryw  z w ró c iło  się z apelem  do sw o ich  k ó ł o o rg a n izo w a n ie  w  o k re s ie  
p rzędz,lazdow ym  p ro p a g an d o w ych  im p re z

• sp o rtu .
A pe l zaleca o rg a n iz o w a n ie  im  

p ic z  we w s z y s tk ic h  szko łach  na 
te re n ie  ca łego k ra ju  w  fo rm ie  
ro z g ry w e k  o d r  iżyn o w e  m is trz o ­
s tw o  szko ły , m ias ta  czy p o w ia tu  
m ięd zy  szko ła m i z a w o d o w ym i, a 
o gó ln o k s z ta łc ą c y m i w  g rach  s p o r­
to w y c h . te n is ie  s to ło w y m  i sza­
chach, ja k  ró w n ie ż  o rg a n izo w a n ie  
w  w ię kszych  ośrod ka ch  szko ln ych  
zaw odów  k la s y f ik a c y jn y c h  w  lek  
koatl_ety-.ee poc. hasłem  „b ic ia  re ­
k o rd ó w  ż y c io w y c h “  A p e l zaleca

ró ż n y c h  d z iedz inach

ró w n ie ż  o rg a n iz o w a n ie  sp o rto w y c h  
pokazów  d la  m ł >dzieżv p rao tila - 
ce j, ja k  ró w n ie ż  w zyw a  m łodz ież  
do dalszego pod^ m ow an ta  z o b o ­
w iązań  w  za kres ie  b u d o w y  u rz ą ­
dzeń sp o rto w y c n  

A p e l ma ró w n ie ż  na ce lu  pod­
n ie s ie n ie  poz iom u  sp o rtu  w y c z y ­
now ego w  szkołr-ch ia k  te ż 'w łą ­
czenie do p ra c y  so o rto w e j d y re k ­
c j i  szkó ł, g rona  n au czyc ie lsk ie go  
i p ra c o w n ik ó w  a d m in is t ra c ji  
szko ln e j.

Tarnowski prowadzi w szachowych mistrzostwach Polski
12 ru nd a  szachow ych  m is trzo s tw  

P o ls k i p rz y n io s ła  k o le jn a  porażkę 
Ś liw y , k tó ry  p rz e g ra ł z A r ła m ó w -
sk im , p o d d a ją c  sie po 24 ty m  p o ­
su n ię c iu . C oraz le p ie j g ra ją cy  
T a rn o w s k i, z w y c ię ż y ł K w ile c k ie -  
go, co z a pe w n iło  m u p row a d ze ­
n ie . W itk o w s k i p o ko n a ł Z ię b iń ­

sk iego . a B łaszczak w y g ra ł z G ry ń  
fe ldem .

Po 12-ej ru n d z ie  p row a d zen ie  
o b ją ł T a rn o w s k i — 8 p k t. (jedna  
p a rt ia  od łożona ). D ru g ie  i trze c ie  
m ie jsca  d z ie lą  A r ła m o w s k i (1 p a r­
tia  od łożona) o raz  Ś liw a  — po 
7,5 p k t.

Kuc i Zátopek zamierzajq wymazać rekord Chataway'a 
na 5.000 m

d z v n iń « w ™ . D ,erww / m  i b 1,11 m ,e- I K u c  i Zá to p e k  z a p o w ie d z ie li p ró - 
t v e z n e ^  5? « l 9 1,ek.koaU e- pob ic ia  re k o rd u  św ia ta  w  b ie -
z e s r a n f  / &,RR, ~  Ł S R -. k to r y  ro * SU na d y * t . 5 000 m u s ta n o w ie rw -
bm  W P r a i l  H dn  f cuhr 23-24 so P °d ” as m eczu L o n d y n -M o -  bm . w  P radze, d o s k o n a li biegacze < skw a  przez. C h a ta w a y a .

Zwycięstwo moskiewskiego Dynama we Francji
P A R Y Ż , P ie rw szy  w y s tę p  p rze ­

b y w a ją c y c h  w e  F ra n c ji  p iłk a rz y  
m o sk ie w sk ie g o  D yna m o  za ko ń czy ł 
sie  ic h  p e łn y m  sukcesem . 21 bm 
D yn a m o  (M oskw a) p o ko n a ło  w 
B o rd e a u x  m ie js c o w y  G iro n d in  3:0

P ierw szą  b ra m k ę  z d o b y ł 
9 m in . M a m ie d o w  z podan ia  S i l ­
n ik o w a , a d w ie  następne s trz p lił  
S a ln ik o w  w  69 1 74 m in u c ie  m e­
czu. S p o tk a n iu  p rz y g lą d a ło  sie 30 
tys. w id z ó w .

Wysokie zwycięstwo hokeistów radzieckich 
w Niemczech zachodnich

B E R L IN . P ie rw s z y  w y s tę p  ho 
k e is tó w  m o s k ie w  k ie g o  D ynam o  
w  m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  ho­
ke ja  na lo d z ie  20 i m . w  K re fe ld

(N ie m c y  zach.) z -k o ń e z y ł sie 1ch 
w v s o k lm  zw yc ię s tw e m  nad czo ło ­
w y m  zespołem  N ie m ie c  zach. 
P reussen K re fe ld  -  9:1,

Otwarcie międzynarodowego turnieju szachowego 
w Belgradzie

B E L G R A D . W  B e lg ra d z ie  od 
b y ło  się o tw a rc i«  m ię d zyn a ro d o  
wego tu rn ie ju  d a c h o w e g o  z u - 
d z ia łem  20 czo ło w ych  szach is tów  
9 k ra jó w  — ZSRR, W eg ie r. S z w a j­
c a r ii ,  W łoch , A rg e n ty n y , Iz ra e la ,

A n g li i.  N ie m iec  zachodn ich  1 J u ­
g os ła w ii. S ied m iu  u cz e s tn ik ó w  
tu rn ie ju  posiada t y t u ły  a rc y m i-  
s trz ó w  m iędz.ynaT  d ow ych .

Zako ń czen ie  tu rn ie ju  n astąp i 13 
lis top a d a .
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„ B ija ty k i, do k tó rych  do­
chodzi na zabaw ach tanecz 
nych m e m uszą być rozpa  
tryw an e  konieczm e p rzez są­
dy, zw łaszcza leżeli są u trzy  
m yw ane w  g ran icach , odpo­
w iad ających  p rzyczyn om  b i­
ja ty k ...“

..Der Spiegel" (z wyroku sądu 
w Bremen, w Niemczech zach.).

che-
p r o f .

„Zn an y am erykań sk i 
m ik Lłnus P au llng , 
A kadem ii Technicznej w Ka- 
lifo rn it, został w ezw any przed  
kom isję do badan ia  d z ia ła l­
ności a n ty am e ryk a h s k ie j, po­
niew aż został oskarżo ny  o 
za jm ow anie  się w y łączn ie  ba­
dan iam i c z e r w o n y c h  
ciałek k rw i“ .

„N ew  Y ork  H era ld  Trlbune** 

2 7 .II I. 1954 r.

„W  anq ielsk im  okręq u  W ał 
lasey w ezw ano w szystkich  
w łaścicieli psów do w zięcia  
ud zia łu  w ko n ku rs ie , w k tó ­
ry m  będą w yróżn ione  spe­
c ja lnym ) nagrod am i psy, n a j­
b a rd z ie j podobne do swych  
w łaśc ic ie li“ .

..New«? Chronicie** 
Londyn w Upcu 1954 r .
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